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— = (Bkatki zapowiedzi utworzenia klubu środko= 
wego w Radzie państwa. — Sprawa irlandzka. — 
Morderstwo dokonane na Cavendishu i Bonrkem.-— 
Poałąchanie ks, Świeżego u Ta:ffego; obecne poło” 
żenie sprawy »zlązkiej — Guiew posłów moraw: 
skich na Taafego, — Szczegóły tworzenia się klu- 
bu Coroniniego,—Sejmy przedlitawskie nie będą zwo- 

16 na czerwiec.) 


W przeszłym roku poseł lwowski, dr. Wol- 
ski, wystąpił był z wezwaniem, aby liberalni po- 
Mowie niemieccy, nienależący do żaduego kluba, 
Wytworzyli klub środkowy, któryby rozstrzyga- 
Jące zajął stanowisko pomiędzy połączoną lewi- 
4-8 prawicą. Otóż teraz przychodzi do utwo- 
rzenia takiego klubu, % na czele jego staje hr. 

nini. I teraz pokazuje się dowodnie, jak sła- 
sznę były nasze uwagi, iż taki klub środkowy 
zagroziłby upadkiem nietylko ministerstwu obe- 
Chemu, lecz stapowisku dominującemu, jakie pra- 
Wica zajmuje, Już dzisiaj zaniepokojone jest i 
miujstargtwo i. prawica samą zapowiedzią, iż 
klut środkowy w jesieni ma się utworzyć, pod- 


czas gdy organa połączonej lewicy przyjaźnie tę. 


zapowiedź witają. Rozbita obecnie lewica straciła 
zupełnie nadzieję dostania się do steru, więc te 
Taa spodziewa się, że pośrednio przez popieranie 
klubu Coroniniego wypłynie na wierzch, i wraz 
z Coroninim obejmie władzę, Już dzisiaj mini- 
sterstwo hr. Taaffego stawianym przez prawicę 
łądaniom stawia opór, obawiając się, iż zadozyć 
im czyniąc, przyspieszyłoby tylko swój npadek. 
Prawica zaś obawia się, iż utworzenie klubu Co- 
roniuiego przerzedzi i jej szeregi, i może nie zdo- 
fa utrzymać większości. Po za plecyma prawicy, 
a za posrednictwem Coronini'ego już w sprawie 
ceł zbożowych, poładniowcy, należący do prawi- 
cy, zawarli kompromis z lewicą, która głosowa- 
ła wraz z nimi za wyjęciem z pod ceł zbożowych 
Dalmacji, Tryestu, Istrji i części Tyrolu. A od- 
płatić się mają lewicy głosowaniem z nią za 
podwyższeniem znacznem cła od przedniejszych 
wyrobów wełnianych. Aby módz otrzymać w tej 
sprawie większość, prawica powołała na jutrzej- 
sze posiedzenie Rady państwa wszystkich nieo- 
becnych swych członków, i jak obliczyła, w maj- 
lepszym razie tylko jednym lub dwoma głosami 
ntrzyma się nniowa w tym względzie między 
Iządem węgierskim a austrjackim zawarta. 
+ 
Zaprawdę, umysł się wzdraga na widok ta- 
kiej okropnej sprzeczności 0 jakiej przynosi nam 
wiadomość depesza z Dublinn Zabójstwa, doko- 
nywane przez mhilistów na siepaczach carskich, 
otoczone są szeregiem okoliczności łagodzących, 
więc jakkolwiek 53 petne tragicznej grozy, a w 
uczuciowych naturach wstręt do siebie budzić 
mogą, tinmaczą się wszelako wrodzonem c: ło- 
wiekowi ucznciem zemsty, j w tem uszucin znaj. 
dają swe nusprawiedliwienie, Zrozumieć możne 
dlaczego Chałturin zabija Strelnikowa, skoro się 
widzi, jak armia wszelakich Strelnikowów mor- 
duje i wiesza setki i tysiące rozmaitych Chałtu. 
rinów. Ale jak pojąć, w jakiem uczucin lndzkiem 
szukać wyjaśnienia takiej potwornej zagadki jak 
morderstwo, dokonane na Cavendishn i Bourke'm 
w chwili, gdy obaj ci mężowie stanu wprowa- 
dzać mieli jak najliberalniejsze reformy ? 
Wiadomo bowiem, że Gladstone, nie chcąc 


się dać wyprzedzić torysom na drodze zaspoko- | $ 


jenia żądań Irlandczyków, przystał był zupełnie 
na wniosek, postawiony przez Redmonda, jedne- 
go z homerulerów, a formułujący w dwóch na- 
stępnych paragrafach żądania bgi agraryjnej: 

b raj państwo wypłaciło w zastępstwie 
chłopów irlandzkich wszystkie zaległe od lat pię- 
ciu at dzierżawne; 

2) aby dmisiejszym dzierzawcom ferm przy- 
pozie a a na własność, a cały proces wy- 
indemnizacyjnej ów przeprowadzono w drodze 
towych. | ZA pomocą obligacyj trzyprocen- 


Gładstone, jak ze : 
wolno, gotów: był nawet iść JoB aooo olać się 

lej w mowie swej, mianej kilka. dzi Przy- 
a msprawiedliwiającej wypuszczenie na TY 
Pśrnalla i towarzyszy, podniósł z oka 
słu, bomernlerów, że „Irlandja powinna być k < 
jem Irlandczyków !* A hasło to obejmuje nietyl. 
ko te reformy socjalne, których obronę Siir 
wiła sobie za zadauie liga agraryjna, lecz nad- 
to reformy polityczne, utkane na kanwie najszer- 
szego samorządu, więc w pierwszym rzędzie dą- 
zące do osobnego irlandzkiego gabinetu, odpo: 
wiedzialnego przed irlandzkim parlamentem. Na- 


WALKA O BYT. 


(Ciag dalszy.) 


Adam obszedł ogród, uł przez szyby 0- 
kna do pena Walentego, iw dział, jak staruszek 
miersy? wielkiemi krokami izdebkę osrebrzoną 
promieniami EE i swoim zwyczajem roz- 
mawiał Sam Ka So Wsanął się cicho, stając 
„Oy Pan Walenty odwrócił się i par 

al- groźnie, 

— Jesteście dzieśmi jednego 
bie — rzekł dobitnie Adam. 

-- Ale pocóż my mamy zmieniać pierwsi 
porządek rzeczy? — odparł z mocą staruszek. 

Adama, już nie było, wysunął si koj 
i znikł w ciemnej alei, © a Soda 

Pan Walenty. przetarł oczy, 

= Adaś} — zawołał, 


Boga na nie- 


ówczas Irlandia byłaby niemal jedynie unią per- 
sonalną związana z Anglią 

Z powodu tak radykalnej zmiany polityki 
w sprawie iriandzkiej, wybuchło w łonie gabi- 
netn Gladstona nieporozumienie. Umiarkowane 
żywioły, przerażone tym nigłym zwrotem, za- 
wahały się i poczęty się cofać. Pierwszy dał 
hasło do odwrotu Forster, za nim miał pójść 
Głoeschen; prawdopodobnie ustąpiliby jeszcze 
inni. Natomiast gorliwie popierała Gladstona je- 
dynie lewica ministerjalna, złożona jak wiado- 
mo z Bourkego, Chamberlaina, Dilkego i Shaw 
Lefćvrea. Rzeczą dotąd nie jest jasną, dla czego 
żaden z tych mężów stanu nie zgodził się przy- 
jąć teki do spraw irlandzkich, opróżnionej przez 
Forstera? Jest domysł, iż- obawiano się aby 
znane radykalne opinie tych panów nie wznie- 
ciły zbyt wielkiego popłochu w obozie lordów 
whigowskich. Wybrano więc lorda Cavendisha, 
jako człowieka zasad umiarkowanych i jemu 
powierzono sekretarjat stanu do spraw irlandze 
kich. Miał on służyć za firmę i zarazem być 
rękojmią dla lordów, że ich interesa zbytecznie 
na szwank narażone nie będą. Tym sposobem 
mógł Gladstone liczyć, że jego projekta. refor- 
matorskie nie wywołają rozdwojania w obozie 
whigów i nie rozbiją tej większości, która go 
utrzymuje u steru. Bourke, jako podsekretarz 
stanu do spraw irlandzkich, był znowu rękojmię 
dla Irlandczyków, iż prejektowane reformy nie 
będą przez Czvendisha wypaczone. 

Taką kombinacją ułożył sobie Gladstone, a 
zakazawszy rękawy, miał właśnie przystąpić do 
dzieła. Jednakże kombinacja ta nie podobała się 
Irlandczykom. Dla czego? Oto podobno dla te- 
go, że mniemali, iż Parnell powołany zosta- 
nie do gabinetu i że teka Forstera me Caven- 
dishowi, ale jemu powierzoną będzie W szale 
namiętności nie rozważyli oni, że taki krok ze 
strony gabinetu Gladstona byłby samobójstwem, 
i zamiast pomódz, właśnie zaszkodziłby sprawie 
irlandzkiej. 99 

Bo wtedy nietylko wszyscy lordowie, nale- 
żący do stronnictwa whigów, opuściliby Glad- 
stona i przerzuciliby się na stronę torysów, ale 
nadto przeszłyby do nich z łona whigów wszyst- 
kie umiarkowane żywioły; i Gladstone lubo miał- 
by wprawdzie poparcie pięćdziesięciu kilku home- 
rulerów, znalazłby się jednak w mniejszości, bo 
straciłby przeszło stu whigów. Projekta jego zo- 
stałyby odrzucone przez parlament, musiałby 
on więc ustąpić, a stronnietwo torysów objąw- 
szy ster możeby weale nie pomyślało o ustęp- 
stwach dla Irlandczyków, a w każdym razie 
nie poszłoby tak daleko w ustępstwach jak Glad- 
stone 

W interesie więc Irlandczyków leżało bro- 
nić Gladstona i utorować mn drogę do wprowa- 
dzenia w życie jego planów. Jakkolwiek tedy 
Caveudish mógł wydawać się im wstrętnym na 
posadzie, na które) pragnęli widzieć Par- 
nella, to przecież z pobudek czysto patrjotycz- 
nych 0) go byli popierać i bronić od ata- 
ków, które miały spaść na niego 7e strony za- 
równo whigowskich jak i torysowskich lordów. 
A jnż dla Bourkego powinni byli żywić jedynie 
uczucia najszerszej sympatji i najgłębszej wdzięcz- 
ności; wszak w zasadzie był on ciągłym orędo- 
wnikiem ich sprawy. Tymczasem pod wpływem 
jakiejś ślepej namiętności rzncili się oni na tych 
dwóch lndzi i w sercach, bijących dla dobra 
Irlaadji utopili swe mordercze noże. Biedna Ir- 
landja, bo kto wie czy to morderstwo nie obali 
abinetu Gladstona, i przez to samo nie odroczy 
dnia jej odrodzenia! 

* * 
* 

Dziwnem było, że z pobytu hr. Taaffego w 
Opawie doszła tylko wiadomość o tem, co mówił 
RA urzędowej recepcji Wydziału krajowego, Izby 
handlowej i t. p. korporacyj — wiadomość zre- 
sztą bardzo fatalna zrazu, i dopiero znacznie pó- 
niej sprostowana. „Wiener Ztg. nie podała nawet 
ani wiadomości pierwotnej, ani sprostowania, i 
pisząc o recepcji, doniosła tylko, że hr. Taufie 
rozmawiał 4 członkami Teby handlowej o spra- 
wach kolejowych — jak gdyby z nikim innym 
i w ogóle nie innego nie mówił. Czy mu się 
przedstawiał kto i z poza kół mniej więcej urzędo- 
wych, mianowicie czy kto z Polaków lub ze- 
chów nie korzystał ze sposobności — nic a nie 
wiadomo nie było. Tymczasem w dzisiejszym nu- 
frena lonak Gwiazdka Cieszyńska : 

„Poseł ks. Świeży miał także osobne - 
chaie u hr. Taafiego, który go zaraz TAPAA 
ko członka deputacji szlązkiej, i bardzo uprzej 
Ró Przyjął. Ks, Świeży przypomuiał życzenia 
b HM „polskiej względem równouprawnienia, a 
. r oświadczył, że ma sprawa nasza nā 


Nikt nie odpowiedział. Wybieg} do ogrod 
© Ndaśj” Adaś O powtarzał “coraz. pto. 
śniej — nikt nie od Sadki e 4 coraz gło 


Powrócił do siebie s i . 
się głęboko. , zapalił lampę i zamyślił 


— Widziałem go na własne oczy — powta- 


rzał w ducha — przecież lunatyki AA Anp 
stem, — Zawołał ogrodniczka. © yt 
— Spates? 


— Co miałem spać, — odpowiedział chło- 
ak, bojąc się przyznać, że chrapał przed chwi. 
ą, — Co miałem spać? proszę pana! i 

— Ma byt ta A u Ba pe 

-—- A któżby tu przychodził? Przysj 
że nikogo nie było. A czy to wielmożnemą pe 
ni co zginęło 

Starns”ek kazał odejść chłopeu, położył 
się, — otaczała go cisza, srebrne promienie ksję. 
życa osrebrzały izdebkg. Nie mógł jednak za- 
snąć, rozważając, czy to był rzeczywiście Adam, 
czy też widzenie, wywołane rozgorączkowaną 
wyobraźnią i głosem sumieniż, odzywającym się 
z dna jego serca. A że staruszek hył nabożny, 
charakter miał prawy, widzenie wziął za prze- 
strogę. 

s 


We Lwowie, Wtorek dnia 9. 
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aja 1882. 


sercu leży, i abyśmy byli przekonani, że jest ona 
przedmiotem starania jego, i że nasze zyczenia 
znajdują należną uwagę. Dalej p. ministe: szcze- 
gółowo zapytał, jak się uczą w naszych gimna- 
zjach, czy po polsku czy po niemiecku. Ksiądz i i 
Swieży odpowiedział, że nauka jest niemiecka, | wręcz oświadcza prawicy, że musi bądź cobądź 
a język polski nie jest obowiązkowym, a my Ży- | przeprowadzić całą ustawę według woli rządu, 
czylibyśmy, aby na teraz w gimnazjach przynaj- | jpaczej bowiem, wojując partykularnemi pewnych 
mniej język polski był przedmiotem obowiazko- | okolie interesami, runie sama i cały świat ją Wy- 
wym i jak się należy wykładanym. Hr. Taaffe | Smjeje — a nadto reforma wyborcza nie zostanie 
oświadczył, iż to będzie staraniem ministra o- | sgnkejonowaną. ! 
światy. Pytał jeszczs, czy wczniowie są z okoli- Już to eo do reformy wyborcxej, hr. Taaffe 
cy czy zinnąd, i otrzymał odpowiedź, że prawie |mnsi się postarać o sankcję, choćby cała prawi- 
wszyscy z okolicy." i 5 ca rzuciła mu rękawicę, bo zanadto się zaanga 
A więc przynajmniej Polak, ks. Świeży speł- |żował, i to nie z miłości dla prawicy, ale dl 
nił swoją powinność! Lecz jakież musi robić wra- | gąmej rzeczy i dla zapewnienia sobie właśnie 
żenie zapytanie hr. Taaffego, jak się nczą w gi-|bytu. Co się zaś tyczy” awych groźb 60 do rur. 
mnazjach szlązkich: czy po polsku, czy po nie- |nięcia prawicy, organ ministerjalny zapewne bu- 
miecku ? Tak więc hr. Taafte doskonale sobie| duje na tworzeniu się nowego klubu w Izbie po” 
spamiętał osobę ks. Świeżego z chwili, kiedy |słów, o czem dotąd następujące napotykamy wia- 
deputacja szlązka przedstawiała swój memorjał-— | domości. ad 
ale z memorjału samego nie sobie nie spamiętał Br. Walterskirchen, który d. 5. b. m. już 
A jakżeż skromne są życzenia ks. Świeżego cho" |sią zjawił w Izbie posłów po swoim ponownym 
ciaż tylko „na terazi” Hr. Taaffe od siebie nic |wyborze (tylko jeden wyborca przeciw niemu 
nie przyrzekł, odsyłając do ministra oświaty, jak | głosował), i zewsząd najsympatyczniej go powi: 
gdyby minister prezydent nie był głową gzbine- itano, nie przystąpi do ligi lewicy, ale też i 
tn, jak gdyby nie on miał prawo i obowiązek |nje myśli w spółce z hr. Wurmbrandem tworzyć 
kierować postępkami każdego ministra! nowego klnbu. Natomiast d. 5. b. m, zebrało się 
Więc apellacja do ministra oświaty | Tym-|y hr. Coroniniego, na jego żaproszenie, około 15 
czasem dzienniki czeskie zapewniają, że czeSCy | posłów, mianowicie liberały tryesteńscy, goryccy 
posłowie morawscy gorąco wstawiają się W rzą-|j jstryjscy, br. Schwegel i posłowie morawskiej 
dn za równouprawnieniem na Sziązku, że jedna- | kurji dworskiej hr. Dubsky, hr. Stockau i br. 
kowo „rząd się wykręca." Loudon. Hr. Coronini przedłożył program eko- 
Z analogii ze sprawą morawską możnaby nomiczno -polityczny; w części politycznej stawia 
nawet przypuszczać, iż rząd myśli jeśli nie co|zagądę, że wobec słusznych Żądań narodowości 
gorszego, to sprawę szlązką puścić w odwłokę— | rozmaitych należy być uprzejmym. Po długiej 
i posłowie morawscy mieli nawet postanowić, W | dyskusji, w której ten program wielce chwalono, 
ostateczności głosować przeciw taryfie cłowej, | stanęła uchwała, mowy klub wprowadzić w ły- 
choćby w skutek tego miał rangé gabinet Taaf- | cję dopiero w jesieni, gdyż obecna sesja Rady 
państwa już jest na schyłku, a tymczasem sta- 


fego, a jeżeli nie runąć, to zerwać z dotychcza- i 
sową prawicą. Rząd bowiem obstawać ma przy: |rgć się o przyskanie nowych członków z innych 
klubów, którzyby w tym nowym klubie mogli 


tem, że morawskie linie Czesko-morawskiej ko- 
swoje życzenia snadniej przeprowadzać, niż w 


lei Transwersalnej mają być aż po liniach cze- I 

skich, tj. za sześć lat wybudowane, i już w ko-|rych klubach, do których obecnie należą. i 

misji kolejowej grozili posłowie morawscy, że je- Musimy tu przytoczyć, co telegrafają z Wie- 

Śli się to nie zmieni, będą głosować przeciw Ga" |qnia do Narodnich Listów. Otóż tak lewica jak 

licyjskiej kolei Transwersaluej. Następnie udało | prawica biorą bardzo naserjo tworzenie się tego 
nowego klubu — prawica nawet nie bez pe- 


się dwóch z tych posłów do ministra Conrada 
z żądaniem, aby inspektorami szkolnymi nie mia- |wnych obaw, bo utracić może niektórych nie- 
sfornych wprawdzie, ale ważących w głosowa. 


nowano ludzi, po czesku nienmiejących a nawet 

wręcz będących wrogami żywiołu słowiańskiego. | nin posłów, mianowicie Dalmatyńców. Mógłby 

Minister kategorycznie odpowiedział, powołując | przeto nastąpić zupełny przewrót w parlamen- 
tarnej sytuacji. Klub Coroniniego będzie liberal- 


się na relacje morawskiej Rady szkolnej krajo- 
wej: „Morawcy chcą zesłowiańszczyć Morawę, |no-austrjackim, mianowicie zaś będzie zaporą 
przeciw tendencjom klerykałów co do szkoły, 


ale ja tego nigdy nie dopuszczę. * Nie lepiej po- 
pędzić — skutkiem tego odpadłby klub lienba- 


chwalił stanowisko br. Conrada, a gdy deputaci 
nagan odszedł bez dania odpowiedzi. Minister | cherowski od prawicy, jako już niedecydującej. 
Zdaniem prawicy klub Coroniniego będzie w 


pa ak przyrzekł swoim rodakom wszelkie mo: 
żliwe poparcie. , ! ogóle przechylał się raczej ku lewicy, więc pra- 
Tak donosi telegram Narodnich Listów — wik 1 moe śmie ać poglądać. W kołach 
a wiedeński korespondent Politiki, który zresztą | prawicy panuje też zdanie, że w sferach decy” 
pisał przed owym telegramem, powiada, że po-| dnjących i najwyższych faworyzują zamiar Coroni- 
głoski o „niegrzecznem przyjęciu lub zgoła 0d-|niego, a nawet zewsząd słychać, że Coronini 
prawienin deputacji* są bąkiem, hr. Taaffe jest | jest przeznaczony na następcę Taaffego, © który 
bowiem zawsze wyszukanie grzecznym, i nie U- |ostatniemi czasy wielce jest rozdrażniony i grozi 
mie, odrzucenia jakiejś sprawy zaostrzać jeszcze dymisją, — Tyle powiada ten telegram. Powy" 

żej osobno podnosimy tę kwestję. 


tonem surowym. To zapewnienie bardzo mało, i 
to tylko do eo form postępowania hr. Taafiego, Na swej konferencji oświadczył hr. Coronini, 
że mu nikt dotąd nie ofiarował teki po p. 


prostuje, — w rzeczy samej zaś nie nie prostu- 

je, a nadto korespondent zaraz potem wyłuszcza, | Sz]ąvym. 
z jakim niepojętym uporem rząd, pomimo rezo- 
lucyj Izby posłów i ofiarności Morawian, wystę: 
puje w sprawie paralelek czeskich w Kromierzy- 
ża i Uherskiem Hradyszczu. Korespondent doda- 
je, że posłowie morawscy nie wystąpią. z klubu 
czeskiego, gdyż owszem prosili prezydjum tego 
klubu o poparcie, kióre im też przyrzeczono — 
„i obecnie ad samego rządu zależy, zobowiązać 
sobie albo odstręczyć najwierniejszą, najcfiarniej-. 
szą i najskromniejszą 'część prawicy, tj. słowiań- 
skich posłów z Morawy.* 

Wracając do sprawy szłązkiej, poduosimy; 
że już i czeskie dzienniki widzą, Że ani Czech 
ani Polak nie zostanie prezydentem Szlązka, ale 
wyższy urzędnik narodowości niemieckiej, który- 
by był bezstronnym dla Polaków i-Czechów. 
Podnoszą one zajęcie się Koła polskiego sprawą 
szlązką, i w telegramach zapewniają: „Wiado- 
mość, jakoby z powodu Szlązka panowało pe- 
wue naprężenie między Polakami a Czechami, 
niema podstawy. Posłowie polscy i czescy żąda- 
ją, aby na Szlązku Polakom i Czechom stało się 
wedłag prawa, i aby przyszły prezydent, ktokol- 
wiek by on był, w tym dachu postępował.* 

Mamy tę pewność, że Koło polskie, Skoro 
już nasarjo zajęło się sprawą szlązką, będzie 
chciało i umiało doprowadzić ją aż do pomyśl- 
nego naserjo załatwienia. 


* 
* * 


obrady nad reformą cłową, i przy pomocy lewi- 
cy udało się nawet przywrócić niektóre, w ko- 
misji zmienione punkta projektu rządowego, a 
ministerjalna Stara Presse bierze już na kieł i 


* * LA 


O zwołania sejmów przedlitawskich na czer- 
wiec zgoła jaż niema mowy. 


-> 


Korespondencje „Gaz. Nar.“: 


Warszawa d. 5. maja. 


(1) Nakoniec wiemy, co mamy myśleć o xozpo= 
rządzeniu dotyczącem obchodzenia świąt i wa- 
kacji po zakładach naukowych, rozporządzeniu, 
które według stów wielu miało polecać, aby tam 
gdzie jest w szkole większość katolicka, święco- 
no dnie uroczyste katolickie. Wiemy co mamy 
o tem myśleć, albowiem pomienione rozporządze- 
nia ogłoszono i w niem powiedziano, że tam gdzie 
większość jest katolicka, obok niędziel ma być 
obchodzonych kilka Świąt Matki Boskiej i nadto 
12 świąt prawosławnych !'! . Wielkanoc i Boże 
narodzenie mają być Święcone tak według stare- 
go jak i nowego kalendarza. Takia święto jak 


dzone. 


Nadeszła chwila odjazdu. Przy pożegnaniu 
ri było serdeczności, 'wosóhnień, a i łez tro- 
« ę. „Celinka błagała o listy, Marylka przysię- 
gia, Że co tydzień pisać będzie — Celinka za- 
pewniła, że na każdy list tego samego dnia od- 
wie. „Pani Karolina zaklinała męża i syna, a- 
Dy koniecznie przyjechali na parę tygodni odpo- 
cząć i rozerwać się. Pan Stefan miał niekłama- 
ng ochotę, lecz nie chciał się nią zdradzać wo- 

c pana Walentego, syna i zapowiedzianych 
wielkich swych prac. $ 

Wanda uścisnęła brata w milczeniu. Roz- 
mawiałą wczoraj wieczór dłago z Celinką 6 in- 
teresach, i nareszcie zaczęła rozumieć stanowi. 
sko Adama w Czyżowie, 

Przy wsiadania zbliżała się służba, całując 
po kolei na pożegnanie, panie w kolana i ręce. 
Ród niewieści, obftujący w łzy, wylewał je. 
Przyjemnie, a nawet nieco zabawnie było pa- 
trzeć, jak po okrągłych, rumianych, wypasienych 
policzzach spływały łzy, które zawsze wzrusza 
panią Karolinę, a troszkę i Wandę. Marylka.u- 
ważała je jako hołd, oddany jej wielkości, i 
wdzięczność za pozwolenie noałowania jej ręki. 

Odjechali, Pan Walenty za odjeżdżającymi 
zrobił znak krzyża świętego, Celinka powiewała 
chusteczka. 


— Ne, a teraz moje dzieci, bawcie się, ja 


wóz znikł w topolowej alei. 


Pan Walenty spojrzał mocno. zdziwiony, 
lecz milczał. 

— Celiuko, przygotuj się — rzekł ojciec z 
uśmiechem do córki, — ciężkie cię obowiązki 
gospodyni czekają. -Musimy wystąpić i zaimpo: 
nować szlachcie. i 


sponować, i najlepiej się z mas wszystkich zna 
PE akich rzeczach. Cóż ja biedna 
oradzę; nieświadoma tych.sposobów, ze pomacą 
tórych można zjednywać: sobie TES tych swych 
projektów ? Nie jestem dyplomatką. 
— Ależ tu nia idzie 0 dypłomację lecz 0 
zdobycie serc i rozumów braci szlachty. 


mówić —— odparła figlarnie dziewczynka — lecz 
czaszki starszych, ten niezmierzony 
Jestwa myśli i wielkich planów oddaję tacie -— 
zawojuj je, opanuj i rządź absolutnie. 

Rozśmiali się, 
pan Walenty i Adam. Celinka tryumfowała, oj-. 
ciee pełen otuchy odszedł de, kancelazji pisać li- 
sty, pan Walenty odprowadził Adama - 
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Rok XXI. 
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Przedpřats I ogłoszenia przyjmują: 
We Lwowie pióro administracji „Gazety Nar.* 
plac Faliczi w półacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Parzżu przyjanja RZ dla „Głaz. Narod.“ 
ajencja paus Adama, Ruo Clóment 4 Faria, Otte 
Maara w Triedmia, (Hensonstein et Voglor) nr. i0 
Wajfschyasge A. Oppelik Stadt, Btubeabastei 2. 
M. Dukes L Riomorgasse 18 Rudolf Mosze, 
Belierstitto Nr. 2., Henr. Schalek, jen. ajencja 
benir. okso- ogłoszeń, Q. L. Dauba et Cmp. Woll- 
meile 12., Manrycy Stern, Wollzeile22. w Hamburga 
DP. Ałsudestciz er Vogler, iajchna . et Froudle:, w 
arszawin Sonałorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
ME OGLOSZENIA wrzyjreują się ta ozłatą G ont od 
r Cbjgjotsi jednoga wio:zzu drobnym drukiem 
sklamy w rubr s 
20 et. od wiersza, yee „Nadesłane 


W przedlitawskiej Izbie posłów postępują |i dziwić się czemu niema, boć trudno się czego 


innego spodziewać po właściwej specyficznie rzą- 
dowi. moskiewskiemn i jego organom... loice. 

Ciekawem tu jest tylko pytanie : czy w nad- 
chodzący św. Stanisława młodzież pójdzie od po- 
łudnia do szkoły, czy nie pójdzie. Coś bowiem o 
tem ostatniam podobno bąkają. Jeśliby do szko- 
ły młodzież nie poszła, również jest ciekawem, 
jakby sobie postąpiła władza szkolna ?.. Sama 
by się wpędziła w matnię bez wyjścia. Bywa 
to tak niekiedy i naraża wówczas rząd na naj- 
okropniejszą jaka moża być rzecz, bo na... śmie- 
SZNOŚĆ- * ' A 
Trochę na nią są jaż podobno dziś wysta- 
wieni mimowolnie ci konni wojacy moskiewscy, 
którzy zmuszeni od poniedziałku przebiegać zbroj- 
nie ulica miasta: piloują niby porządku, wobec 
zupełnego  braka  jakiegokelwiek uieporządka. 
C6ż'władze skłoniło do podobnej komedji? Oto 
fakt; że w: poniedziałek tj 1. bm. stukilkudzie- 
siącia robotników: zostających bez zajęcia zgro- 
madziło się pod wieczór przed zamkiem, nara- 
dzając się nad swą biedą. Zebranych przyszedł 
rozpędzać Kowalewski komisarz, któremu powie: 
dzieli, że nie mają <co jeść, że Niemcy im po fa- 
brykach chleb: odbierają, że należy temu tamg 
położyć. Kowalewski. wezwał ich do rozejścia; ro- 
zeszli się i gromadkami powędrowali w różne 
strony miasta, co zoczywszy żydzi ze strachn, 
myśląc że.ich już będą rabować, narobili hała- 
su i tem wywołali uruchomienie wojsk, równie 
jak krążenie po. mieście konnych patroli, krąże- 
nie nieustające po dziś dzień. 

Burza to w szklance wody, dowodząca je- 
dnego: to jest wysokiej niepewności siebie ze 
strony władz moskiewskich, niepewności zdolnej 
ich ośmieszyć. | i , 

Cóż ng to poradzić, kiedy już oni tacy są i 
tacy chyba- na zawsze. pozostaną, podobno nie- 
mniej jak i my, którzy często z pominięciem na- 
wet względów towarzyskiej przyzwoitości, myśli- 
my tylko o sobie. Jest to także jeden z wcale 
nierozkosznych rysów naszego charakteru naro- 
dowego. Fakt, stwierdzający powyższe zdanie, 
miał niezbyt dawno miejsce w okolicach Konina, 
gdzie przemieszkiwała pani Biehńska, synowa 
znanego prezesa Sądu sejmowego z r. 1826 Ko- 
bieta to. była hojna i w skutek hojności nadszar- 
pała fortuny, nie na złe, ale na dobre uczynki 
obracając pieniądze. Towarzystwo kredytowe 
ziemskie wystawiło majątek na subhastację, by- 
łaby upadła. gdyby się nie był zjawił krewniak 
hr. K. z Wielkopolski, który kupił dobra. Pozo- 
stawił.w nich na mieszkaniu Rog, wydaw- 
szy ją na łup swego administratora, który lite- 
aa się znęaał nad starą kobietą. Kiedy zaś 
umarła, kazai ją pochować w ropnie tru- 
mnie i wywieźć „gnojnicami.  Zaprotestowali do- 
piero przeciw temu chłopi i sami sprawili świe- 
tny pogrzeb swej niegdyś dziedziczce. 

Bardzo to pięknie z ich strony a nie bar- 
dzo ładnie ze strony hr. K, który podobno to i 
owo miał do zawdzięczenia Bielińskim. 


Poznań d. 4. maja. 


(GI) Podając wam w streszczeniu sekretne 
rozporządzenie inspektora powiatowego Luxa, w 
którem tenże nakazuje nanczycielom anabe taj- 
nych policjantów, oraz polecenie, aby dzieci 
polskie z niemieckiemi nazwiskami za Niemców 
juważali, dodałem, że niezawodnie Koło polskie 
zainterpeluje w tej sprawie ministra. I rzeczy- 
wiście wniesioną została przedwczoraj przez po- 
słów Kantaka. i ks. dr. stablewskiego taka in- 
terpelacja, poparta. przez resztę posłów polskich 
oraz całe centrom i 14 postępowców, & jutro lub 
pojutrze przyjdzie pod. obrady Izby. Oby tylko 
przedtem sejmu nie zamknięto. Ciekawiśmy opo- 
wiedzi p. ministra. Tymczasem, lndność powiatu 
poznańskiego wszędzjezwołuje wiece, protestując 
przeciwko. gwałtownemu.: ale, iście rusko-krzy- 
żackiemy postępowaniu „rzeczonego Luxa.. Donio- 
słem wam już w zeszłym liście o dwóch . gotują- 
cych się wiecach,, dziś dodaję, że W Zegrza , 
gdzie z pakazu. Luxa L1 dziec! uznać miano za 
Niemców,. wiec podobny się odbędzie w niedzie- 
lę 14. b. m.  . | 
ę Pisma niemieckię Zoe. Zig. 1 Pos. Tgdli. pi- 
sząc o wietach tych dodają, pierwszy, że wiece 
obecnie weszły w modę, druga że tn idzie o na- 
ukę dzieći niómieckich religii w języku nie- 
mieckim. 

Jeżeli weszły w modę, to za agitacją p. Lu- 
xa, i zawdzięczamy modę tę temu inspektorowi, 


św. Stanisława tylko do połndnia będzie obcho- | któremu za to gotowiśmy być wdzięcznymi — 

Czytając to rozporządzenie niewiadomo | druga gazeta poprostu fałsze drnkuje. Pisząc 0 
czemu się więcej dziwić, czy głupocie czy ślepej |wiecu w Jerzycach i o przemówieniu ks. probo- 
nienawiści ku nam tych, którzy je wydali? Alelszeza Chrnstowicza, kierownika parafii św. Woj- 


— Kochany Adasiu — mówił zakłopotany — 
idę do pracy — odezwał się pan Stefan, gdy po- |rozgnigwałem cię wczoraj, przebacz staremu go- 


rączee. pna J 

— Nie miałem uawet myśli gniewać mię. 
Każdy ma prawo mieć swoje przekonania, na- 
rym obowiązkiemi szanować je. 

—- Właśnie ja nie szanowałem twoich. No, 
ño przebacz mi. Bo widzisz, mnie boli tylko to, 
dla czego my pierwsi mamy rozpoczynać. i da- 
wać z siebie przykład, gdy tylu jest ludzi i ro- 


-OW takich razach tata najlepiej umie dy-|dzin na Świecie. 


ostatni, drogi 


_ .=—; Nio My pierwsi i nie m 
dziewczyna | nanio. Kiedys i my byliśmy Mia bkiew czai 


ahem „z Tarnowskimi i Zamojskimi, — dziś u- 
padamy — iani. zajmą nasze miejsca, będą mieli 
rozgłos i sławę, — o nas nikt nie A), 
BLATEM zaświeciły łzy w oczach, machnął 
rozpaczliwie ręką i odszedł aby się nie zdra- 


— Do sere młodszej braci sprobuję prze- | dzić łzami, 


Adam. kazał zaprząd do wolantu, jadąc w 


obszar Kró- | pole zabrał Celinka, 


co Zamknięty w swym pokoju pan Stefan pisał 
list za listem. A że dobrze władał piórem, wy- 


pierwszy pan Stefan, za nim |rażał się zwięźle, praca szła mu łatwo i szybko, 


* 
+ + 
2 


(D. c naj 


za Wy, 


w 


ciecha, w której Jerzyce leżą, czyni naiwny za- 
iste dodatek, że ks. Ch. nie powiedział, czy dzie- 
ci niemieckie będzie uczył religii po niemiecku. 
Tagblattowi widocznie idzie tu o owe dzieci pol- 
skie z niemieckiemi nazwiskami; ale i ks, Ch. 
wyraźnie powiedział, że dzieci niemieckie, nie 
umiejące po polsku, będzie dnchowieństwo para- 
fialne uczyło religii po niemiecku. 

W Berlinie w Izbie panów podczas obrad 
nad ustawą kościelno-polityczną zabrali dwakroć 
głos ks. Ferdynand Radziwiłł i hr. Bnihński. Ks. 
Radziwiłł domagał się, aby w art. 3. traktują- 
cym o wykształceniu teologów na uniwersyte- 
tach, gdzie mowa o obowiązkowem słuchaniu wy- 
kładów literatury niemieckiej, włożono także 
dodatek „i innych literatur krajowych“ mając 
przez to na uwadze literaturę polską. Wniosek 
ten nie zyskał w Izbie dostatecznego poparcia, 
ale w kraju wywołał żywe uczucie nznania i 
wdzięczności dla Koła polskiego i dla wniosko- 
dawcy. 

Hr. Bniński trafnie przypominał Izbie zape- 
wnienia i obietnice poręczone słowem królew- 
skiem — w czem mn marszałek przerwał, bo 
zdaniem jego, wywody mowcy wychodziły poza 
zakres obrad. Szanownermn członkowi Izby pa- 
nów należy się atoli od kraju również szczere 
uznanie za gorącą iago obronę spraw naszych. 
Mógł p. marszałek dzwonić, ale ani milczenia 
ministrów, ani jego dzwonek kwestji polskiej ze 
świata pie nsnną dopóty, dopóki nam sprawie- 
dliwość wyrmuerzoną nia będzie. 


Pisałem wam w zeszłym liście o rektorzej 


tutejszym SchAfiem z Chwaliszewa. Pan ten 
sroży się obecnie tak w szkole jak i na konfe- 
rencjach nanczycieli na prasę polską i odgraża 
się, że język polski poruczy zupełnie Niemcom. 
Prasa polska, ta schmutzige Presas popełnia zda- 
niem jego eine Schweineret (nie chcę tego wyra- 
zu oddać po polskn) pisząc coś o fałszowania 
weksli, którego widocznie pan S. chca dzieci na- 
nczyć, zmuszając je pisać swe nazwiska szwabn- 
cha. Słusznie mówi przysłowie nasze „uderz w 
stół a nożyce się odezwą.“ 

W sobotę wieczorem odbyło się zebranie w 
sprawie emigrujących z Moskwy żydów. Podpi- 
sani pod odezwą, między nimi były prezes poli- 
cji a obecnie dyrektor jeneralnego ziemstwa kre- 
dytowego Staady, burmistrz Herse i inni zawe- 
zwali także na zebranie dr. Łebińskiego, właści- 
ciela drnkarni. Gdy żyd Kantorowicz wspomniał 
w swem przemówieniu o życzliwości Polaków 
dla żydów, odezwał się p. dr. Ł, że urządzaj 
cy te zebranie słusznie i Polaków zawezwali, 
mianowicie, że się to stało w czasie, kiedy nie- 
miecka prasa poznańska sili się na zbeszczesz- 
czenie Polaków wyzwiskami jak „Verlampnng* 
itp. Zawezwanie obywateli Polaków dowodzi 
więc, że nie solidaryzują się żydzi i Niemcy po- 
znańscy z tą prasą. 

Co do rzeczy samej, oświadczył p. dr. Ł, 
że sprawa żydowska jest dla Polaków sympaty- 
czną, bo Polacy to naród najbardziej prześlado- 
wany, umiejący więc najlepiej odczuć prześlado- 
wania innych i ocenić je. Aleć mężowie zwołu- 
jący zebranie patrzą z najzimniejszą krwią na 
prześladowanie Polaków — co jest niekonse- 
kwentnie. Wiele się od Polaków spodziewać nie 
możecie, bośmy biedni, w biedę wtrąceni, wyssa- 
ni. Na sympatję u nas liczyć możecie. Można 
się było spodziewać odpowiedzi na to brutalnej, 
iście krzyżackiej, a podjął się jej znany bur- 
mistrz Herse, syn wojaka z r. 1831. Renegat 
ten powiedział krótko, że zebranie jest zwołane 
celem obrad nad pomocą dla żydów a nie Pola- 
ków. A propos p. Hersego. Pan Lux może pa- 
na tego i jego dzieci spokojnie zatrzymać dla 
narodowości niemieckiej — my wcale o to kopij 
kruszyć nie będziemy. 


Półwysep bałkański d. 2. maja. 


Zdziwi się zapewne nie jedna osoba tak o- 
gólnikowem oznaczeniem pochodzenia niniejszego 
listn. Zaiste, gdybyśmy tylko chcieli zawiada- 
miać czytelników waszych -o Śniadaniach, obja- 
dach, zabawach, ćwiczeniach wojskowych i im 
podobnych zatrndnieniach rozmaitego kalibrn 
kacyków, wyrastających jak trujące grzyby na 
nieszczęśliwym Bałkańskim półwyspie, wymie- 
nilibyśmy miasto, miasteczko lub wieś, a czasem 
szczyt jakiejś góry lub głęboką przepaść wąwozu 
z których pismo nasze byłoby datowanem. Lecz 
nam idzie o coś ważniejszego, bo ścisły af 
z przyszłością sprawy naszej mającego. My, 
obok bieżących wypadków, za podjazdowe hufce 
uważać się mogących, chcemy i winniśmy zwra- 
cać głównie baczność naszą na przysposabiającą 
się olbrzymią walkę, od której Europa, rozumna 
bo dyplomatyczna, uchylić się nie będzie mogła ; 
a Moskwa, stawiając wszystko na „rysk błaga- 
rodnoje dieło* odważyć się musi. Piękne to mo- 
skiewskie przysłowie; ale, broń Boże nie car- 
skie, ani jego plugawej kamaryli. i 

To też moskiewska kamarylla przysposabia 
się do przyszłych zapasów z spuszczoną przył- 
bicą, z maską hypokryty; a wszystkie środki 
intryganckie są dla niej uczciwe, a wszystkie 
zbrodnie godziwe. Jak pająk mota muchę, tak 
ona rozciąga swe siecie, pcha gorętsze i szla- 
chetniejsze dnsze w otchłań przepaści, aby po- 
źniej... później, pozostałych łatwiej njarzmić, spo- 
dlić i pod knut despotyzmu poddać. 

Będziemy zatem pisali głównie o działa- 
niach moskiewskiego rządu, chociaż one najczę: 
ściej podszywają się pod miano komitetów pan- 
slawistycznych, które znowu, oczywiścić z upo- 
ważnienia, a prędzej jeszcze natchnienia dk 
(sic) swego rządu, oprócz wybiegów dyploma- 
tycznych, nie wahają się wcale za granicami ca- 
ratn rozszerzać zasad socjalizmu, komunizmu, 
nihilizmn, i to w sposób, nie zgodny z progra- 
mami złemi lub dobremi (w to nie wchodzimy) 

głaszanemi przez rzeczywistych ich zwolen- 
ników, lecz wymarzenemi przez samże rząd car- 
ski dla  spotwarzania swych nieprzyjaciół, 
może nie konsekwentnych, niedoświadczonych 1 
nieumiejących myśleć, lecz, bądź co bądź, pra- 
gnących szczerze polepszenia losu ludzkości. 

Założenie tego rodzaja wymagać od nas bę- 
dzie zajrzenia nie raz w przeszłość, aby teraż- 
niejszość zrozumiałą uczynić. Tym tylko spo- 
sobem sądzimy się w staniegprzedstawić krajowi 
naszemn obraz rzeczywistego biegu rzeczy; ku 
czemu, lubo z pewną trudnością, urządziliśmy 
nasze stosunki miejscowe, a każdy ruch wroga 
wolności i sprawiedliwości, z troskliwą baczno- 
ścią śledzimy. 

Z kolei przejrzymy kraje bałkańskiego pół- 
wyspu, i rozpoczynamy Rumunią. 

Dominującą kwestją zewnętrzną w Rumunii, 
mogącą nawet wywołać, prędzej czy później, 
krwawe rozwiązanie, jest niezaprzeczenie uregu- 
lowanie warunków żeglugi na Dunaju. 

Dla czego kwestja żeglugi na Dunaju tak 
silną znajduje opozycję w sferach rządowych ru- 
muńskich ? Pomijamy tu zupełnie godną ze wszech- 
miar kwestję handlu, ającego jaknajwię- 
kszej swobody, której nigdy przy wrodzonej 
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dziś o będących w Bułgarji, 


skłonności rumuńskiej do szykan i „wziatków* 
nie doświadczałby, gdyby żegluga ta pod opie- 
ką rumnńską zcstawała, a chcemy tylko zwró- 
cić uwagę na czysto-polityczną od której roz- 
wiązania losy półwyspu Bałkańskiego zawisły. 

Dla bezstronnego sędziego, wykluczającego 
z rachnby swojej odleglejsze następstwa, a pra- 
wa narodów — większych czy mniejszych — 
sumiennie uwzględniającego, opozycja rządu ru- 
mnńskiego, w zasalzie sprawiedliwości, nie zaś 
tam jakichś mizernie skleconych traktatów , jest 
słuszną Lewy brzeg dolnego Dunajn z takimże 
prądem należy niezaprzeczenie do Rumunii, 
nikt przeto nie powinienby mieć prawa nawet 
pośrednio rządzić na jej terytorjum, ale też i na 
Rumunii w takim razie ciążyłyby obowiązki, na 
spełnienie których niema ani sił , ani odpowie- 
dnich czynników, — ani nakoniec, powiedzmy to 
otwarcie i dobitnie, dobrej woli. 

Rząd liberalny Rosetti-Bratiano, tak natar- 
czywie obwiniający stronnictwo konserwatywne 
o marnowanie dochodów publicznych, od czasu 
objęcia steru rząda podniósł budżet z 90 miljo- 
nów na 130, powprowadzał monopole, potworzył 
podatki nieznane nawet w najbogatszych krajach, 
przyprowadził swych obywateli do nędzy; kiedy 
zatem własnego nie oszczędza krajn, coby nastą- 
piło z cndzoziemskim handlem, gdyby Ramunii 
zostawiono wolność spisania regulaminu, któryby 
jeszcze dowolnie przez cełników i urzędników 
portów był tłumaczony ? 

Lecz w założeniu naszem oświadczyliśmy, 
że tej kwestji pod obszerniejszy rozbiór brać nie 
chcemy. Wierni temu zobowiązaniu, przystępu- 
jemy do roztrząsania politycznego znaczenia, aby 
rzeka ta niejako charakter enropejsko-neutrainy 
na przyszłość zachowywać mogła. 

Rzeczą jest widoczną, wobec niezmiennych 
dążności caratu, że Rumunia, choćby chciała, nie 
mogłaby własnemi siłami tej neutralności zape- 
wnić i utrzymać. Ale rząd rumuński obecny, mi- 
mo, iż widzi grożące krajowi niebezpieczeństwo, 
nie chce właśnie przeciwstawić się pancaryzmo- 
wi, bo w swej wysokiej naiwności mniema, iż 
potrafi oszukać Moskwę i z jej pomocą zyskać 
Banat, Siedmiogród i Bukowinę. Przez wszystkie 
zatem oddane sobie organa prasy podsyca opinię 


pnbliczną przeciw Austuji, a lubo czynności swe 


oficjalne głęboką tajemnicą pokryć usiłuje, lubo 
dziś może jeszcze urzędownie zaprzeczać ukła- 
dom w przedmiocie tym z Moskwą zawartym, 


czas okaże, udowodni słuszność twierdzenia wa- 
4- | szego korespondenta, Nie zatrważało wcale rzą- 


dn rumuńskiego niebezpieczne położenie wysepki 


łacińskiej na niezmiernym oceanie paucaryzmu, 


bo nie Słowiańszczyzny, szło mu przeciwnie o 
zyskanie u biednego narodu przekonania i ufno- 


ści, że to on mianowicie godności i interesów 
narodowych stale i wytrwale broni, chociaż w 
gruncie rzeczy, ruinę nieodległą ojczyźnie swej 
przysposabia. I dlatego to ślepym on jest na 
wszystko, co Moskwa na ziemi jego czyni. 


Komitety tak zwane panslawistyczne, jak- 


kolwiek nie objawiające się publicznie, niemniej 
jednak z zupełną swobodą działają, ułatwiając 
podróż mnogim podróżnym moskigwskim, dążącym 
bądź do Serbii, bądź do Widdynia a ztamtąd do 
Niszu. Są to zwyczajnie lndzie średniego wieku, 
postawy wojskowej, egraniczonego rozumu, Czę- 
sto bardzo fanatycznie rozmiłowani w carskiej 
osobie, a zażarci nieprzyjaciele korola Awstuji. 


Komitety takie istnieją w Bukareszcie, Giur- 
dżewie, Gałacu, Taleczy i Kustendży. Nie mówię 
bo opisują tylko 
stosunki rumuńskie. Oprócz tego, prawdziwy rój 
kacapów włóczy się także po Rumunii: ten prze 
daje obrazki świętych, drugi ciśnie się do robót 
ziemnych, obeując ściśle z miejscowymi robotni- 
kami; trzeci, posiada wprawdzie skrzynkę z bo- 
homazami, portretami carskiej rodziny, z wido- 
kami zwycięzkich bitw pod Plewną, ale nie my- 
śli jakoś o sprzedaży, w dzień przebiega ulice 
Bukaresztu, zawadza o różne traktjernie i inne 


miejsca publiczne, a wieczorem szuka odpoczyn- 


ku śród licznie gromadzących się u niego Moskali, 
których jest tn bardzo wielu. Z Multan 
zawiadamiają mię także otych wędrownych apo- 
stołach, siejących tam między kmiotkami zawiść 
do możniejszych a przedstawiających im moż- 
ność i potrzebę zabrania ziemi większym właści- 
cielom, jednem słowem, przysposabiających krwa- 
wą rewolucję socjalną, od której u siebie Mos 
kwa z taką rozpaczliwą zajadłością szubienicą, 
katorgą lub Sybirem się broni. 

Na Dobrudży nie inny stan rzeczy, z tą 
małą różnicą, że gniazdem i główną kwaterą roz- 
gałęzionego tego spisku carsko-rządowego Są 
monastery popów moskiewskich, oddawna tam o- 
siadłych, a przed wojną nieośmielających się w 
podobne konszachty panslawistyczne wchodzić. 
Możeby kto uczynił uwagę, iż rząd rumuński o 
knowaniach tych nie wie. Niestety! byłoby to 
bardzo źle, skoro wszyscy o tem wiedzą, a na- 
wet niektóre dz i rząd popierające, lecz 
szczerze krajowi służące, o manewrach tych nie 
wahają się pisać, a lubo nieśmiale, lecz zawsze 


dosyć dobitnie wzywające, aby koniec takowym 


położyć. 


Lecz na tem nie koniec. Jeśli z jednej stro- 
ny Moskwa podsyca namiętności ludowe, z dru- 


giej strony także nie przepomina o Wrzą- 
cych ambicjach, tlejących zawsze pod popio- 
łami horpodarskich godności w kilku bojarskich 
rodzinach. Jnż w r. 1866, po strącenin Kuzy z 
tronu, Roznowann i Moruzzi usiłowali wywołać 
na Multanach ruch, mający na celu rozdział 
dwóch ówcześnie zjednoczonych prowincyj stano- 
wiących dzisiejsze królestwo. Rozbici na brnkach 
jasskich, Roznowanu był przytrzymany, Moruzzi 
zaś oświadczywszy swym towarzyszom, że bie- 
gnie przywołać zapewnioną przez Moskwę po- 
moc, zemknął do Bessarabii, a w kilka godzin 
później przednie straże carskich stnpajków sta- 
nęły na brzegu Prutu. Iaterwencja była gotową, 
ale telegraf żywszy od ruchów wojskowych, u- 
przedził o niej Napoleona III., i Moskwa pazn- 
ry niedźwiedzie do cielska swego ściągnąć mu- 
siała. Obecnie inna odgrywa się komedja. 
Książę Sturdza urządził w Jassach zgro- 
madzenia rolnicze, na które mało ziemian ale 
zato wielu niezadowolonych się zbiera, a mnó- 
stwo carskich urzędników z za Pruta przybywa. 
Jaż kilka miesięcy mają one miejsce, tajemnica 
przestała być sekretem i wszystkim już wiado- 
mo o zamiarach księcia Stntdzy, krewnego 
księcia Gorczakowa. Śladami jego idąc, książę 
Bibescu (jest ich trzech, z których jeden właści- 
ciel wsi Mogosroi i Kityłły, jest nienbłaganym 
nieprzyjacielem Moskwy, nie o nim zatem jest 
tu mowa) w Bnkareszcie utworzył także towa- 
rzystwo filantropijne, i bez upoważnienia narodo: 
wego przemawia do Europy jako reprezentant 
Rumunii. O tem wszystkiem wie bardzo dobrze 
rząd rumuński, ale postawiwszy się w fałszy- 
wem położeniu względem Moskwy, nie ma już 
odwagi knowań jej paraliżować. Z krótkiego te- 
go przedstawienia rzeczy możecie się przekonać, 
że jakiekolwiek byłoby usposobienie narodn, rząd 
postawił kraj na tak niebezpiecznem stanowisku, 
pójdzie znowu ręką w rękę z carską Moskwą, 


która czy przy uregulowaniu kwestji dunajskiej 
nie zechce wystąpić zbrojnie, lub AJ Ru- 
mnnię na kraj przepaści, obecnie przewidzieć je- 
dnej z dwóch tych ostateczności niepodobna, bo 
aby o tem sądzić, trzebaby być w Petersburgu, 
a nadto i znać szczegółowo czynności nihili- 
stów, mogących łatwo wszystkie te piękne pro- 
jekta w niwecz obrócić. - 

W przyszłym moim liście pobieżnie skreślę 
wypadki miejscowe, a przeniosę się do Rumelii 
wschodniej, potem do Bułgarji i Serbii, abyście 
mieli cały obraz gorączkowej a jednak wyracho- 
wanej działalności moskiewskiego rządu. 


Reforma stosunków agrazyjnych. 


(Odpowiedź panu Ambrożemu Chmielewskiemu.) 


Ostro skrytykował p. Ambroży Chmielewski 
streszczone w Gaz. Narodowej poglądy moje na 
kwestję podzielności grantów włościańskich. Nie 
tajno mi też, że większość gospodarzy stoi mo- 
iż wraz 
z panem Ch. z po za sfer rolniczych i inne je- 
szcze głosy przemawiają za ograniczeniem po- 


że po jego stronie, jak niemniej także, 


dzielności gruntów. 


Pomimo to nie waham się stwierdzić, że 
wszystkie przez p. Chmielewskiego przytoczone 


argnmenta nie obalają ważnych i bardzo real- 
nych względów, przemawiających za utrzymaniem 
nieograniczonej swobody dzielenia własności graon- 
towej, które ja — znpełnie bezstronny w tej 
sprawie spostrzegacz, nienprzedzony ani dla je- 
dnego, ani dla drugiego obozu, zestawiłem tyl- 
ko, po rozważenin wszelakich pro i contra, 
Mówi pan Ch.: „Małe dziedzictwo, wielkie 
kalectwo“ — że mianowicie na zbyt małym ob- 
szarze nie można myśleć o rozwinięciu jakiego- 
kolwiek systematycznego plann gospodarczego. 
— Nie gospodarowałeś nigdy ani na małej 
ani na wielkiej posiadłości ziemskiej, więc tego 
nie pojmujesz jak to źle gospodarzowi, gdy grunt 


za mały! — woła na mnie z indygnacją pan 


Chmielewski. 

Nie przeczę. Chociaż jednak gospodarzem 
nie jestem, to przecież wierzę na słowo pana 
Ch., że wygodniej i przyjemniej jest gospodaro- 
wać na większym obszarze, niż na mniejszym — 
że dla tej samej racji, dla której kapitalista woli 
operować większym kapitałem niż mniejszym, 
przemysłowiec większy warstat woli niż mniej- 
szy, kupiec większy handel niż mniejszy — go- 
spodarz woli gospodarstwo większe, niż maniej- 
sze. Łatwo to zrozumieć, dlaczego ? 

Jeżeli jednak komuś przyszłoby wybierać — 
czy nie wolałby mały interes, mały warstat, 
mały handel, niż żaden? Cóż on by wybrał w 
takim razie? A rolnik czyż nie woli mały ka- 
wałek ziemi, choćby najmniejszy, byle swój wła- 
sny, Z nikim nie wspólny, od nikogo nie za- 
leżny ? 

Żaden gospodarz nie rozdrabnia gruntn dla 
zabawki, tylko dlatego że musi — a ten przy- 
mus silniejszy jest niź litera ustawy. Ustawa, 
zaprowadzająca swobodę dzlelenia gruntów, także 
nie została nadaną dla dogodzenia czyjejś fan- 
tazji, tylko dla tego, iż okazała się nieodzownie 
potrzebną. 

Wszakże to jeszcze nie tak dawno (emu, 
gdy istniał zakaz dzielenia grantów, i pamię- 
tamy co się w ówezas działo! Nie było jawnych 
podziałów, to rozdrabniano grunta faktycznie, 
bez sankcji prawą. Czyż ze stanowiska go- 
spodarstwa społecznego może być pożądane mno- 
żenie się kasy właścicieli ziemskich, nie posia- 
dających prawnego zabezpieczenia tytułu wła- 
sności? Ubolewamy nad tem, gdy widzimy że 
np. gospodarstwo 20-morgowe rozpada Się na 
cztery albo pięć kilkomorgowych, a i te w dal- 
szej kolei znowu idą w podziały. Lecz gdyby 
prawo utrzymywało nominalnie owych 20 
morgów w niepodzielności, to dzieci, a nastę- 
pnie wnuki pierwotnego dziedzica czy nie by- 
łyby zmuszone w jakakolwiekbądź sposób mie- 
ścić się na tym gruncie, uregulować pomiędzy 
sebą jego używanie — a to samo, czyż nie by- 
łoby już niezem innem, jak tylko podziałem tego 
gruntu? 

To darmo. Jak długo grunt stanowi jedyny 
kapitał u włościanina, tak długo będzie nadnży- 
waną podzielność własności ziemskiej, chociażby 
litera prawa nie wiedzieć jak ostro zasady nie- 
podzielności broniła. Nie należy brać rzeczy 
powierzchownie. Nie sztuka powiedzieć, że gdy 
rozleglejsze gospodarstwa mogą mieć większą 
wartość niż drobne, to należy ustawą nakazać 
ntrzymywanie większych gospodarstw ! Ale cóż na 
to poradzić, jeżli większe gospodarstwa nie mogą 
się utrzymać, absolutnie nie mogą? Jak może usta- 
wa zakazać właścicielowi gruntu, ażeby on zie- 
mią nie zaspokajał swoich zobowiązań płatni- 
czych, gdy on nie posiada ani gotówki ani ża 
dnego innego środka do zaspokojenia swoich 
wierzytelności ? 

eżeli ubolewamy nad tem, gdy czytamy 
edykt sądowy, rozpisujący licytację na kilkomor- 
gowe gospodarstwo za małoznaczącą stosunkowo 
kwotę dłużną — za kilkanaście, lub nawet za 
kilka złr. to czyż byłoby to lepiej, gdyby dia 
zaspokojenia takiej samej wierzytelności, albo 
chociażby trochę większej, rozpisywano sprzedaż 
egzeknucyjną na „niepodzielne* większe gospodar- 
stwo, i zamieniano tym sposobem w proletarjat 
nie jedną, lecz od razu kilka rodzin współposia- 
daczy tegoż gospodarstwa ? 

Zresztą, rozdrabnianie gruntów zależy osta- 
tecznie od liczby ludności. Jeżeliby głód lub 
epidemia albo emigracja zbyt liczna przerzedziła 
ilość ludności rolniczej, to sam przez się wów- 
czas rozszerzy się obszar gospodarstw pojedyn- 
czych. Czy podobnej ewentnalności życzy sobie 
którykolwiek ze zwolenników  niepodzielności 
gruntów — wątpię. A jeżeli znów zaludnienie 
kraju będzie się wzmacniało, mianowicie gdy bę- 
dzie wzrastała liczba ludności rolniczej, to czy 
prawo tak lab owak będzie o podzielności grun- 
tów stanowiło, własność gruntowa będzie się roz- 
drabiała, a to w miarę rzeczywistej, nieodzow- 
nej żadną siłą ludzką niepowstrzymanej koniecz- 
ności — konieczności silniejszej po nad wszelkie 
teorje. Ustawa nie rozszerzy obszarn krajn. 

Mówi p. Chmielewski: „Jeżelima istnieć nie- 
ograniczona swoboda podzielności gruntów, to 
na cóż komasacji — toż to znaczy przetakiem 
wodę mierzyć: komasować, a potem dzielić !* 

Mam przed sobą sprawozdanie komisji Izby 
panów Rady państwa, dla rozbioru projektn u- 
stawy o komasacji gruntów wyznaczonej, i ona 
o tej kwestji tak powiada: 

„Wartość komasacji polega w tem głównie, 
iż z parcel porozrzucanych, często bardzo nieko- 
rzystnie dla celów gospodarczych położonych, u- 
tworzy jednolite, silne organicznie gospodarstwa, 
na których będzie można gospodarować z mniej- 
szym bez porównania nakładem pieniędzy, czasu 
i siły roboczej, niż teraz to jest możliwem, przy 
rozdrobnieniu każdej posiadłości na drobne ka- 
wałeczki niezliczone. Komasacja usunie mnóstwo 
uciążliwych i zbytecznych służebności, dróg, ro- 


wów i miedz, i jak uczy doświadczenie tych kra- 
jów, gdzie komasacja przymusowa jest możliwą, 


wpływa to bardzo skutecznie na ogólne podźwi- 
gnięcie produkcji rolnej, i wciąga pod kalturę 


znaczne obszary nieuprawne, lub źle uprawne. 
„Komisja wcale nie przypomniała o niebez- 

pieczeństwach, jakie wyniknąć muszą dla zrefor- 

mowanej przez komasację własności ziemskiej w 


skutek istnienia nieograniczonej swobody dziele- 


nia własności gruntowej. Sądzi jednak komisja, 
że interes gospodarza w utrzymaniu skomasoWwa- 


nego gospodarstwa w całości o tyle spotęguje 
się, o ile w skutek arondacji gospodarswo sta- 


nie się dla nie łatwiejszem i wdzięczniejszem. 
Obok konieczności podziałów własności grunto- 


wej postępująca zwolna komasacja, przez wpływ 


widocznych korzyści spotęguje w zmysłach lu- 
dności rolniczej dążność do utrzymania gospo- 
darstw o ile możności w niepodzielnej łączności, 
i do zaokrąglania ich przez przykupna.* 

Cóż znaczą te słowa ?-Oto że komasacja by- 
najmuiej nie powinna przeszkadzać wolności rol- 
nika swobodnego rozporządzania swojem mieniem 


Komasacja zrobi swoje, t. j. stworzy nową epo- 
kę w rolnietwie, zaś podzielność gruntów zda- 


niem komisji lzby panów, nie potrzebuje być 
przez to narnszoną: komisja nie uważa ani za 
potrzebne, ani za możliwe zaklęcie na wieczne 
czasy granie skomasowanych posiadłości. Licząc 
się roztropnie 4 nienchronną koniecznością zmien- 
ności granie gospodarstw, ani słówkiem nie zdra- 
dza komisja checi ograniczenia w tym względzie 
swobody właścicieli ziemskich innem prawem, 
jak tylko prawem — własnego ich interesu | 
Najsilniejszy z zarzutów, podniesionych prze- 
ciwko mnie przez p. Chmielewskiego jest ten, iż 
oświadczając się za nieograniczoną podzielnością 
własności ziemskiej, równocześnie przemawiam 
za zaprowazzeniem niepodzieinych dóbr familij- 
nych t. z. „ojeowizn.* W zasadzie jest w tem 
rzeczywiście pewnego rodzaju niekonsekwencja — 


tego nie przeczę. Ojcowizny pojmuję jednak jako 


wyjątki, osobnemi księgami hipotecznemi objęte. 


Mają one tworzyć poniekąd kwiat własności 


ziemskiej. Mogłyby powstawać tylko na tle wię 
kszej, zamożnej, obficie zagospodarowanej wła- 
sności ziemskiej, wyłączone z niej po zaspokoje- 
niu wszelkich a wszelkich możliwych  pretensyj 
osób trzecich, ażeby słażyły dla rodów rolni- 
czych jako gniazdo nietykalne. Pau Chmielewski 


wiele na to liczy, że mi wyrachował na podsta- 


wie taryf katastralnych, że „ojcowizny“ takie, 


jak ja je określiłem, obejmowałyby 20—25 mor 


gów. Ja też inaczej nie wyobrażam ich sobie! 
Wcale nie o to mi chodzi, kto będzie tworzył 
„ojcowizny“ — czy włościanin, 
wielkiej posiadłości? Nie chcę znać żadnych ró 
Żnie pomiędzy nimi w prawie. Na „ojcowiznach* 
niech wytwarza się dia społeczeństwa klasa śre- 
dnio zamożnych, inteligentnych, do tradyeyj przy- 
wiązanych rodów rolniczych, które stanowiłyby 


łącznik naturalny pomiędzy ogółem wielkich i 


małych posiadaczy ziemskich, i przekonany je- 
stem, iż takie średniej siły gniazda rodowe, nie- 
zbyt wielkie, niezbyt małe, byłyby pożyteczne 
pod względem ekonomicznym, społecznym i na- 
rodowym. I dla tych to powodów — jak mnie- 
mam dość ważnych, jestem zwolennikiem projek- 


tu tworzenia „ojeowizn* chociaż zresztą nie u- 
znaję za potrzebne ograniczania podzielności 


zrdntów. 
Oto, dlaczego nie uznaję sią za zwyciężo- 


nego filipiką pana Ambożego Chmielewskiego. 


Teofil Merunowicz. 


Kronika misjstowa i zamisjscowa, 
Dnia 6. maja. 


* Termometr przy stałej pogodzie wskazuje 
w południe 21 stopni ciepła. 

* Teatr. W sobotę na dochód p. E. Webers- 
felda przedstawiono dramat W. Sardou „Ferréol“, 
w którym beneficjant odegrał rolę tytułową. P. We- 
bersfcld jest aktorem rntyuowanym i w rolach drn- 
gorzędnych siłą pożyteczną, rola jednak Fertć>la 
przechodzi granice jego możności. Przywyczki pro- 
winejonalne, nianaturalny patos, rnchy ostre i szor- 
stkie: wszystko to raziło w Fermćola. Ról prze- 
ważnie nie umiano, a całe przedstawienie szło bar- 
dzo chromo. Publiezności było nie wiele. — Wczo- 
raj uraczono nas „Czarną Wenus“ Belota, „podróżą 
do środkowej Afryki* jsk na afiszu czytaliśmy, 
Pod względem artystycznym rzecz ta nie ma Ża- 
dnej wartości — ot! szopka — nic więcej. Za gra- 
nicą łożono na „Czarną Wenus* olbrzymie sumy, 
robiono wszystko na co tylko sztuka dekoracyjna 
i maszynerja zdobyć się mogą, wprowadzano na 
acenę żywe lwy, tygrysy, słonie i t. d. m mimo to 
sztuka się nie utrzymała, U nas naturalnie trndno 
żądać przepychu w wystawie i dekoracjach. Dyrek- 
cja czyniła starania, wszystko jednak ograniczyło 
się na kilkn średniej wartości dekoracjach. Kostjn- 
mów użyto — z „Aidy” i „Afrykanki*, Jasna rzecz, 
że były one w tym wypadku zupełnie niestosowne, 
w sztuce bowiem główną rolę grają nie starożytni 
Egipcjanie, ani Indowie tylko afrykańskie Negry. 
Statystom i a'atystkom nawet nie kazano pomalo- 
wać twarzy na czarno, a jeden tylko p. Szobert 
wyglądał jak należy. Rozmaitego rodzajn awantury, 
uwalnianie niewolników, strzelania, wysadzenie sta- 
tku w powietrze i t. d, i t. d. zachwycuły galerję. 
Ról znowu nie umiano, a odznaczył się tym razem 
w tym kierunku p. Kwieciński. Każdy z aktorów 
naszych ma pretensję, że jest kapłanem sztuki, a 
mało który tę sztukę traktuje na serjo. Po cóż więc 
ta poza? Po to ta blaga ? 

* Emigracja żydów. Wczoraj odjechało do 
Ameryki przez Lwów 280 „emigrantów żydowskich. 
Na dworcu żegnał ich komitet, a kilka słów gorą- 
cych przemówił do nich dr. Lówenstein. — Stu- 
denci, którzy mają zamiar założyć w Oregonie gmi- 
nę Am-Ejlonu , odjeżdżają we środę popołudniowym 
pociągiem. Rzuciliśmy okiem: ną mapę Ameryki i 
przekonaliśmy się, że prowincja Oregon, położona 
na ostatecznym zachodzie, nad Bamym Oceanem Spo- 
kojnym, liczy 240.000 kilometrów kwadratowych 
obszaru, a tylko 60.000 mieszkąńców, czyli że jest 
przeszło 4 razy tak wielka jak Galicja, a mie- 
szkańców ma tylko setną część tyle co Galicja, 

Korespondent Z Brodów do Nowej Pressy u- 
bolewa nad napływem emigrantów żydowskich z 
carstwa. Zaledwie brodzki komitet wytransportuje 
100 do 150 ludzi do Hamburga, już jest daleko 
silniejszy napływ innych aspirantów do wychodź- 
twa, Jak w roku przeszłym przybycie francuskich 
delegatów, tak w tym roku pojawienie się filantro- 
pów londyńskiego „,Mansion-House'* stanowi magnes 
przyciągający żydów z Moskwy na terytorjum pań- 
stwa austrjackiego. Co robić z tymi biedakami, 
pozbawionymi przeważnie wszelkich środków do 
życia? Wobec ciągłego przypływu emigrantów miej- 
scowy komitet brodzki oświadczył delegatom „„Man- 
sion-House,'* że nie obowiązuje się więcej ich wy- 
prawić jak 1200, co byłoby już nastąpiło, gdyby 
rozmaite komitety wzajemnie nie utrudniały sobie 
czyaności. Zaopatrywaniem nowych przybyszów ko- 


czy właściciel 


mitet brodzki nie może się już zajmować. Oto 
szkopuł, o który wszystko się rozbija. Do emigra- 
cji zachęca żydów w Moskwie wiadomość o potwo- 
rzeniu się licznych komitetów dla ich poparcia. 
Przyjeżdżają na niepewne i znajdują się po wię: 
kszej części w najokropniejszem położeniu. Należn= 
łoby zaprzestać separatyzmu i rywalizacji poszcze- 
gólnych komitetów, całą akcję zcentralizować , a 
przedewszystkiem objaśnić interesowanych, pod jas, 
kimi warunkami mogą się dostać do Ameryki, Na- 
leży także rozróżsić tych, którzy rzeczywiście 20- 
stali zmuszeni do emigracji, od mieszkańców Bada 
granicznych powiatów, w których rozruchów prze- 
ciw żydom wcale nie było. W ten sposób położyło- 
by się tamę emigracji i łatwiej byłoby wytranspor= 
tować tych, którzy już są na terytorjam galisyj- 
skiem. Przytem należałoby nie rozgłaszać nie o 
środkach, jakiemi komitety pomocy rozporządzają 
i unikać wszystkiego, coby mogło zachęcać do emis 
gracji W przeciwnym razie cała działalność tych 
komitetów rozbije się o niemożność sprostania za- 
daniu. 


* Hołd pruski — na własność kraju. P. Hen- 
ryk Kieszkowski ogłosił w Czasie odezwę, propo- 
nującą społeczeństwu naszemu, nabycie obrazn Ma- 
tejki na własność kraju. Projektowi temu, jak maj: 
goręcej przyklusnąć możemy, podzłelając  powsze- 
chne niemal jednomyślae zapatrywanie, że obraz 
ten w kraju pozostać powinien, Poprzeć zaś naja- 
silniej projekt p, Kieszkowskiego wypada i z tego 
względu, że zawiera nader praktyczną myśl, w ja- 
ki sposób zebrać potrzebną sumę, 

Podajemy w streszczeniu odezwę p. Kieszkow= 
skiego: 

Dzieło mistrza naszego przedstawiające jedną 
z najwspanialszych chwil naszej świetnej przeszło- 
ści, odzwierciedlające wypadek, który się odbył na 
rynku przed Sukiennicami, gdzie się będzie mieścić 
muzeum narodowe, niepowinno przejść w obce 'rę- 
ce. Nietylko obowiązek czci dla mistrza, odtwarza- 
jącego genłalnie najwybitniejsze epoki z dziejów 
Polski, ale i wzgląd na chwałę i godność narodu 
nie może nam zezwolić, abyśmy oddali je w obee 
ięce. Zadaniem tego dzieła jest bowiem przypomi- 
nać najpóźniejszym pokoleniom naszym, czem by- 
liśmy, i czem byli ci, którzy są dziś „najnamięt* 
niejszymi wrogami naszymi*. Z tego obrazu wypły- 
wa dla nas nauka, czem być powinniśmy. Nie ima- 
my możnych mecenasów i dlatego dzieło, pobndza- 
jące mimowoli każdego Polaka do zastańowienia się 
nad przeszłością, teraźniejszością i przyszłością po- 
winno być okupione, chociażby skromniutką ofiarą 
zę strony najszerszych kół naszych braci wszelkie- 
go stanu i wyznania. 

Droga składki publicznej zwyczajnej trndna i 
przykra, ale jest sposób inny dopięcia cela, sposób 
który dokonywa cudów, sposób stanowiący potęgę 
każdego społeczeństwa t. j. solidarne poczucie egółu 
do spełnienia pewnego obowiązku. Przyjąwszy, że 
potrzeba będzie 50.000 złr., sumę tę dla ngs tsk 
wielką, możnaby łatwo zebrać, gdyby każdy poczn- 
wający się do solidarności narodowej, przejęty ee- 
lem wzniosłym „poddał się w pewnym wskazanym 
dniu, który byłby zarazem dniem pamiętnym w dzie- 
jach naszych, skromnemu ograniczeniu zwyczajnych 
wydatków, a grosz tak zaoszczędzony złożył na 
cel wyżej wskazany.“ i 

Tą drobną przykrością dobrowolnie na się na- 
łożoną, aby jeden dzień żyć skromniej, oknpi się 
dla potomności biesiadą dachową i. pozostawi pa- 
miątkę wiekom następnym, że ogół narędu umiał 
cenić talent i młał cześć dla świetnych wspomnień 
narodowych, 

Głdybyśmy przeto solidarnie w jak najszer- 
szych kołąch postanowili Zrobić soble ton nazczer- 
bek w pewnym dniu, gdybyśmy uzyskaną ztąd o- 
szczędność, złożyli w pewnych naprzód wskazanych 
instytucjach, n. p. na prowincji w radach powiato- 
wych, a we Lwowie i Krakowie w biurach Towa- 
rzystwa wzajemnego kredytu, nie wątpię, że sama. 
ta wystarczyłaby w zupełności na dopięcie celu 
wskazanego. Rady powiatowe mogłyby kwoty ze- 
brane odesłać ze spisem dawców do dyrekcji To- 
warzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie, która 
przybrawszy pewne grono mężów zaufania, podjęła” 
by się dokonania tego dzieła, 

Jest to środek niezwykły, ofiara prawie żadna, 
a choć w tym dniu bylibyśmy trochę głodni, to byłby 
to dzień w którym złożylibyśmy dowód świadczący. o 
sile i jedności naszej, byłby udokumentowaniem tego, 
że wzniosłą zasadą viribus unitis przezwycięża się 
największe przeszkody i dozonywa się dzieł wie- 
kopomnych. Pamięć zaś wieczną tej solidarności, 
tego przejęcia się ogółu myślą piękną, mogłaby, zna- 
leżć wyraz w akcie donacji hołdu prnskiego dla 
muzeum narodowego w Krakowie, do którego to 
aktu nazwiska wszystkich uczestników tego przede 
sięwzięcia dołączoneby zostały,” 

Oto projekt p. Kieszkowskiego, który, mamy 
nadzieję, przemówi do ogółn narodu i odniesie sku: 
tek pożądany. 

* Konsekracja ks. biskupa Solsokiega odbę- 
dzie się w Przemyśln na dnia 14. b. m, Kensekro= 
wać będzie nuncjusz apostolski, arcybiskup Vanntellf. 
Po odbytej konsekracji nastąpi nroczystość  intra- 
nizacji ks. biskupa. Wiele znakomitości, jak nam 
donoszą, będzie uczestniczyć w tyeh uroczyatościah. 
Księdza biskupa, który przez lat' 18 sprawawał 
rządy rektorskie seminarjum kleryków, pożegałi-już 
przełożeni seminarjnm, ofiarując wspaniałą mitrę, 
poczem klerycy, wręczając piękny: pastorał. Ka, bie 
skup obdarował <kaplieę seminarzyckę. monstrancją. 
Duchowieństwo lwowskie wysyła delegacją na uso- 
czystość konsekracji do Przemyśla; ma ona wrę: 
czyć ks. biskupowi kielich misteraej roboty oraz 
stułą. W tych dniach mia:ował papież ks. biskupa 
asystentem tronu papieskiego i swym prałatem de- 
mowym. We środę wyjeżdźa ks. biskup z naszego 
miasta. 

Konsekracja ks. Soleckiego wypadnie nadzwy- 
czajnie świetnie. Jak już donosiliśmy zjełdłu xa 
tę uroczystość z Wiednia nuncjusz papieski osobi- 
ście. Asystentami będą kks. biskupi Morawski i 
Stupnieki. Oprócz nich weźmie udział w akcie 
także ks. mętropolita Sembratowicz jakoteż wisig 
iunych duchownych i świeckich dostojników: Od sgh 
lat Przemyśl nie był świadkiem podobnego aktu. 

* Na cześć Bohdana Zaleskiego i na pożłe- 
gnanie panny Marji Derynżanki, która bawiła teraz 
na występach gościnnych w Pradze, urządza dzi- 
siaj towarzystwo literaeko-artystyczne w Pradze 
„Slavia“ w sali „mieszczańskiej Besedy“ wieczór 
artystyczno-literacki, w którym weźmie udział p. 
Derynżanka i pierwsi czescy artyści, i 

* Jia Kraszewski. -Natonal Ztg.: zamieszcza 
w ostatnim swym numerze faljeton poświęcony Ja 
I. Krasżewskiemu, a wyrażający się -0 nestąrze 
piśmiennictwa naszego nietylko z wielkiem uzna-' 
niem, ale co rzecz rzadsza u niemieckich, a zwłasz=" 
cza berlińskich dzienników, bardzo trafnie oceniający* 
kierunek ducha i sposób pisania tego najpłodniej- 
szego z pisarzy polskich. P. F. Lemmermayer — 
bo tak się podpisał autor feljetonu — mówi na 
wstępie o gorącem zamiłowaniu literatów niemie- 
ckich do przekładów utworów obcego piśmienni- 
etwa, następnie za wielką poczytuje zasługę księ- 
garni nakładowej A. Hartlebena w Włedńiu, iż zho-* 
gaciła literaturę niemiecką wydaniem przekładu 


wyborowych powieści J. I. Kraszewskiego. „Mytem 
wydaje nam się dzisiaj, że Calderon napisał 320 
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oryginalnych sztuk — tak powiada dalej antor 
feljetonu,— ale scudem nazwać należy niemal to, 
że Kraszewski w ciągu 50 lat napisał 250 -powie- 
ści zapełniających około 450 tomów! "Ale Calde- 
ron nadto w zestawieniu w Kraszewskim wcale nam 
nie imponuje, bo Żył w czasach * spokojnych i nie 


trznemi burzami ; Kraszewski natomiast musiał wal- 
czyć i cierpieć, zanim doszedł do zwycięztwa.* 
Ww końcu Wzywa autor swych rodaków do powa- 
żnego zajmowania się pismami naszego nestora. * 


"Teatr w kasynie. W kasynie miejskiem od. 
będą się w ciągu bieżącego tygodnia dwa przed- 
stawienia teatralne, Na pierwszem dane będą „Gdzie 
jedna przeskoczy tąm za nią wszystkie“, komedja 
w jednym” akcie z franeuzkiego Meilhaca i Hale- 
vyego, Z gościnnym współudziałem pani Antoniny 
Hofmann, artystki tegtrn krakowskiego, pani Józefy 
Woieńskiej i p. Jana Arwina; dalej „Ostatnie chwi- 
le fryzjera“; krotochwila w jednym akcie z fran- 
tuzkiego Levassora odegra p. Władysław Barącz, 
„Dwie blizny“ komedja w jednym akcie Aleksau- 
dra hr. Fredry ze współudziałem pani Hoffmann 
(kasztelanowa) pani Woleńskiej, p. Arwina, p. Wo- 
leńskićgą; póni Swaryczywskiej i pani Korwin. — 
Na drugie przedstawienie zapowiedziana jest ko- 
medja: w rtwzech”aktach. Sardou», Rozwiedźmy: się“: 
Przedstawienia te, stanowiące w swoim rodzaju no- 
WOŚć, wywołają niezawodnis zainteresowanie się w 
kołach zwolenników teatru. 


Posiedzenie Towarzystwa przyrodników polsk. 


ne opernika odbędzie się we wtorek d. 9, maja 
cy” 0 godz. 6, wieczorem w uniworsytecie w sali 


0 (2. piętro). Porządek dzienny: 1. O, Widman. 
„SZLUCZNEM trawieniu za jomocą soków roślia zw. 
mięsożernemi, 2. P. Pażmowski. O naturze zarazku 
wąglikowego, 3 J. Petełenz. O Darwinie i znacze- 
mu teorji jego dla biologii. 
„A Komitet przemyskiej wystawy. rolniczo-prze- 
i rój zawiadamia wystawców, iż “postanowił 
a 8 Wote, jaką ze sprzedaży losów uzyska, użyć 
* zakupno fantów do losowania Większa część 
id sumy 5.000—6.000 złr. wynoszącej, użytą bę- 
caia da zakupno krajowych wyrobów przemysłu 


fabryczne : . : 
kdbietć 80, rękodziełniczego, domowego 1 pracy 


; Loterja fantowa Przy. wczorajszem sciągnie- 
mu W ogrodzie Jezuiekim na jałówkę i wieprzka 
w obecności uproszonych 6ciu panów t j. trzech 
radnych miasta Lwowa i trzech urzędników wygrał 
jatówkę nr. biletu 977 a wieprzka nr. biletu 3547.. 
Posiadaczy biletów uprasza się, by się po odbiór 
swoich wygranych- zgłosili do dni trzech do pod: 
mieli w FAA! bowiem razie i jalina j 
przak gpigedąńte żósta ! korzyść si Za 
kładu Pó a DBUMEPOKOJEYKE siej U 
Lwów 8. maja 1882, , | 
Antoni Petrykiewice 

„ulica Kopernika liczba 38, 

* W szkold snycerstwa w Zakopatem, nowo. 
kreowaną. posadę iastruktora z roczną płacą 360 
zł, nadał mioister oświecenia Michałowi Królowe. 

* Nagroda konkursowa. Rada nadzorcza towa. 
rzystwa historyczno literackiego w Paryżu przy- 
znała nagrodę konkursową 1800 franków p. Ale- 
ksandrowi Semkowiczowi za płacę o Dlugoszu. 

* Na „Macierz Polską“ złożył dr. Karol Ka 
sprzycki. z Wyżuicy: 8-złr.'a, w, 

* Dla księży, wracających z Sybiru złożyli pp. 
Julian Papara z Dajnicz 10 złr., które we właści- 
we miejsce odesłano. 


* *enfiskata. Wczorajszy numer Szczutka zo- 


* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatral 
otwarte w irodę i sobotę od 117 z Tana do 8, e 
dziny popółud., w święta i niedziele od.10, do 1. 


| * Muzeum przemysłowe w ratuszu wodzieani 
wd godz. 9. do 1.; w poniedzi sA 
die 30 e. > DE 60 0: W bano 
"r" Muzeum zakładu im, 
gadr. 9 do 1. 

* Jutro w wtorek: 

eona, 

*  Wiadomoścl policyjne z dnia 7g0 b- m.: 
Skradziono : Panu J. C. ze strychu domu |. B ni 
Szkarpowa” nieznaczoną bieliznę. — Panu P,K 
pom 1. 43 ul. Kazimierzowska złote kolczyki | 
czarną jedwabrą chustkę z frendzlami, 

Złożono w policji 7 sztuk bielizny damskiej 
spodnie i klucze, j 


* Zmarli’ we Lwowie dnia 6. maja b. r: Dr. 
s radca dworu 73 4, 
"tasżek e. k nadkontrolor poczty, 53 
lat. Helena Wolińska córka ogrodnika 17 lat, 


Ossolińskich codziennie od 


Św. Grzegorza. — Św. 


| — p à ; 
upłynął LLL 4 d. 4, mają. Już blisko miesiąc 


się: gromada, . 
rafi należąca, i dość Hcznemi f EFEN do tej pa» 
szą skargę. Gminy spodetąwąły się zaęzz Bopąr. 


ze trony władzy, a nie nzyskawszy” gy wniosły. 


W AME 
jeździe mu oddać, lecz z powodu krótkiego ie 


tu na pocztę oddano z dołączeniem na Prędce. kil. 
kndziesięciu faktów nadyżycia przez parocha w gmj- 
nie Domaszów popełnionych, o których tylko kilka 


upragnieny, 
nawiedził — 


radnych, całej gromady i przełożonego obszaru dwor- | k 
kiego, przes pisarza gminnego Szylera spisane: zo- 


Galicyjski bank hipeteczny 
po 200zł. , a - : - 
Banku aust.-wępierskiego pe 
600 gir ssa waka ak AŚ 


o 100 złr, 


Powszechny dług pań: 

+ BtWa (za 100 złr, 
Renty anstr. w bank. 5; 
F RE próbę $ Fry Z 
„ARES PO 4 ZAVE. 4-pr,. 
l EE 0” Fi wada 
A 100 „ 
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JE non. s |184 — |184 50 : 
jeży atit dom bw 180.6 m 1t „|174 28 cje ja 
Ba złota tężca * |145-78]:46 2h Albrechta po 200 złe. - 
w aa sM — —| — ej Alföldzkiej po > złr. Sr 
Okftzacje indgmnivgcyjnę eb POLA 


~ 5, (za 100 złr.) 


Ga icyjsttie. 3 WATR e” 


tewińskie . « . e . | 88 7540 mł waży - © :'* 
a ef: 1 Kolei gal. 

y i apiery. T ziem; koś ; 4 + * * 
Inao publiczne p: piery i |Morawsko - Szląsha (central. 

W zgierskazmnia.złotą 6 pr. po | AP mł... | a 
160 złe W. 5; 2. [119 80]120 —Ibarowsko- Czorniow. - Jassich 
Węgierski poż. koh po 190 i. Fea ipo 200 zt. . . . dooę 
„” proneutówa . + f . 184 80/1856. 10 Austr, pół. sach, po 200 zł. sr. 

Węgieraka poż. po 100 złr. |117 253117 50 » » 1B., NE) 
Tarteka pożycz. kolpa $ fr] — —| —  |FBudolfa pa 200 złr. srebr.. 
edmiogr: po.200 zł. w.a. Sr. 


„ «Akcje bankowe. 
lo austr, po 200 i 120 zł. 
i fable Gres, 200 zł. 
kredytowy dla handlu 


wiosennych i 
upu jaka zap 
r ezątkiem. b. m 


Domaszów podała, 
|przełożany gminy i bratalnik 
żny; Petro Ławruch radny: 


PiAOĄ fi T I 
zir. Ir 


k. 


Gospodarstwo, przemysł | handel. * 


Bank rolniczy we Lwowie. Deszcz oddawna 
który jakkolwiek nie wszystkie okolice 
wpłypął korzystnie na stan zasiewów 
zimowych przez co osłabił chęć po- 
anowała na targach zbożowych z po- 


stały. Niema jednego z trzystu kilkudziesięciu nu- 
merów, któreby po jednym i po kilka dni nie od- 
robiły ża spowiedź: i tak Roman Jaremezuk pod 
nr, 104 zamieszkały zeznaje: „Mam dwie tórki z 
których jedna dzień za spowiedź odrebiłg, druga 
zaś, będąca w błogosławionym stanie, poszła do spo- 
wiedzi; wtem nadeszła księdzowa do cerkwi w celu 
zabierania do roboty mających się spowiadać, po- 
między któremi i moja córka była; a niebędące w 
stanie odrobić nieraz nad siły pańszczyzny za spo- 
wiedź, poviada księdzowej, że do spowiedzi przyszła. 
Za teu nieodpowiedni do woli absolutuej księdzowej ar- 
gument, tak została w bok kułakiem uderzona przez 
energiczną księdzowę, że przeszło kwandrans leżała 
na podłodze a następnie przedwcześnie dziecię po- 
wila; dziecię żyje, ale matka jest jeszcze bardzo 
słaba, ne: znaty szczo z nel bnde, a żonę sam bez 
bez księdza pochować musiałem. 

Następnie Mikołaj Nołosko* pod nr. 99 zeznał, 
że za ślub zapłacjł 19 zł, a gdy matka poszła po 
metrykę, ten zamknął drzwi, a księdzowa matce mo- 
jej, która z płaczem i żalem do domu powróciła, 
ostrzygła włosy. W tem posypały się głosy, -że to 
już nie jedną owieczkę pobeżni kapłaństwo tak 
przymusowo, pomimo oporu, przy drzwiach zamknię- 
tych ostrzygli, jak miało miejsce na Kaśce Jarem- 
czuk i Martynowej Tkaczyk, Obecny diak powiada, 
że imość ua loki dla siebie używa tych włosów, ale 
oile mi zuana, dosyć ma ona włosów na głowie, 
aby jeszeze z kilku głów włoay do swoich dokła: 
dała, Oj żeby tak jejmość posłuchała, co 0 tem ci 
postrzyżeni mówię i ich krewni 
ale do głowy by jej poszło. 

Mykita Toustiak: Za śluby zapłaciłem 40 27, 
za jakiś grzech 4 zł, a paroch mi mówił, że te 
grzechy i pieniądzę do papy rymskowo posyłaje, a 
ten za hroszy je odpuszcza. Są tacy čo popłacili 
po 5, 6, i 7 zł, za grzechy, 

Hoat Houstiak pod ur. 186 za spowiedź od 
robiłem jeden dzień a gdy ojciec mój umarł poży. 
czyłem 7 zł, od żyda, a że to nie wystarczało księ- |. 
dzu, sam pochować musiałem. 

W podaniu do e. 
tylko gminy Domaszów jest podanych faktów. 60, 
lecz nie wszyscy i nie "wszystko podali, mówiąc, że 
jnż podawali dwa razy skargi do konsystorza, ale 
ksiądz to wsio perebułe i nam hirsze, a ja pytam się 
czy jast sprawiedliwość ? 

Załączam odpis podanej przez gminy prośby do 
JE, p. namiestnika : 

„Wasza Ekscelencjo! Jnż od kilku lat paroch 
nasz Maksym Mełech przy każdym obrządkn reli- 
gijnym oprócz wysokiej opłaty w gotówce i dani- 
nach; przymusza mss do odrabiania pańszczyzny: 
Biędny nasz lud nie umiał się dotychczas upomnieć 
o swoje prawa, chociaż dwnkrotnie podawaliśmy 
już skargę do konsystorza, to przecież została tyl- 
„|ko głosem wołającego na paszczy. Dziś, kiedy dzie- 
“Fei nasze po parę lat nie, „są dopuszczeni d6 spo- 
wiedzi, jeżeli. ię wzbraniają „odrabiania pańszczy- 
20y kiedy ludzie wasi umierają bez św. Sakramen- 
tów, kiedy ludzie sami się chowają, kiedy nabo- 
żeństwo miesiąca! się nie odprawia, kiedy córki 
nasze i synowie, którzy przychodzą do „spowiedzi 
B4 przez żonę naszego parocha z- cerkwi wywie- 
kani i pędzeni do roboty za spowiedź, oprócz opla- 
ty za kartki, które najprzód musimy kupować u 
księizowej, potem n diaka i tych nie oddaje się 
księdzu w cerkwi, lecz po odrobieniu trzeciego dnia 
odbiera p-roch*w domu, mówiąc, że spowiedź jest 
nie ważaą, jeśli kto nie odrobił, 
możęmy być pewni czy dzieci się spowiadsja, może 
które z nich mając jaki grzech, który czasem igo- 
tówką opłacać musimy, odrobiwszy pańszczyznę — 
nie odbywa spowiedzi. 

Jakiż przykład mamy % tego, który ma nam 
głosić wiarę Chrystnsa i czy to nie jest powodem 
zbrodni, jakie miały miejsce w roku zeszłym, a 
kradzież na porządku dziennym., 

Na początku tego miesiąca podaliśmy skargę 
do c. k. starostwa w Rawie, a zawezwaui poparli- 
śmy jeszcze niektórymi faktami, które są niczem 
wobec tego, co każdy z nas powiedzieć może. 

Słysząc, że Wasza Ekscelencja ma do naszego 
powiatu zawitać, ośmielamy się złożyć u stóp Wa- 
szej Ekscelencji prośbę z zebranymi na prędce i 
dołączonymi faktami, aby Wasza Ekscelencja ra- 
azył łaskawie poprzeć naszą sprawę i przyczynił 
się do uwolnienia nas od parocha Mełecha, który 
nie zásady religijne wpaja w nasze dzieci, ale prze- 
ciwnie wzbudza wstręt do pełnienia obowiązków 
dobrego chrześcianina; w przeciwnym razie gorz- 
kobyśmy to odpłacili npominając się za nasze dzie- 
ci, jakto już paroch wykonał swój zamach na wój- 
cie ze Sałaszów, Wwyrzuciwszy go za kark z cer- 
kwi, webee całej gromady, alẹ- nie chcemy wąpić, 
że jest sprawiedliwość i że ją znajdziemy w Wa- 
szej Tkucelencji. Podpisani: Michał Wołosko wójt; 
Pawło Sieniowski zastępca; Sawka Jaremczuk ra- 
dny; Szymon Audziurka radny; Miche? Nowicki ra- 
dvy; Pełyp Seniowski radny; Iwan Gorzko m. ps, 
Iwa AA 

o niniejszoi prośby w imianin całej gromad 
Sałaskiej należącej do tejże parafi priyłądźady 
się dodając najpokorniej, że na każde żądanie stwier: 
dzimy jeszcze liczniejszymi faktami, które gmina 
Podpisani : -Sacharko *Wożny, 
; Jwan Taras przystę- 


*|Faltgramy Gaz- Rar. tastat. wiadomości 


W korespondencji warszawskiej „Dziennika 


| nie na głowę 


namiestnika, z jednej 


Wobee. tego nie 


._| Listy zastawne 


828 —.830 — 
. jl29 40129 60] ` 
I kehrsbank pow. po 14032. 14650141 --| Gal. 


119 75|120 26] Wiedeński Bankrerein po. 100 | 5 -55118-96] aio, 


211 25,211 75 


15] 27 15 em. 1862 5 pr. gr. w. a. 
ME PARE 
Í 50 5 
ua 501810 — Ferdynanda pół. 5 pre. m.k, 
220 25422 75 n » É s a 
68 25 „n Srebr. 
i s w ks 50 Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. |. 
886 25[286 75]. : » E: pO PEC 
146 251146 76 » . om. h ao 
ża7 zółazq 50|_ 4 TV. 072.800 st. 5 pr, 
| | Lwow.-Csór.-Jaas.1. em. 1865 


168. 
hu 


Karola Lud.po200 1 9581175 


10 26160 75 
2688-75 
-. [167 5 


(za 100 złr.) 


Bodenored, alig. öster. 5 pr. zł. 
»  Spł. w383 lat 5 pr. w.a. 
Tow. kred, ziem. 4 pr.wa, 


n 


» Zakł, kr. włoś 6 A 


Bank austr. węg. m. k. 5 Pr. 


w a, Ww. A.Db 


n —.dqd=..| » 
ebe. |1T1 75117326] Obligacje płarwszbźstwa | 


kol. (za 100 złr,) 


— |s590.— | Albrechta po 800 zł. 5 pro, 
200 - stebr. w. 
„Józefa RO: ©. 1194775]196 25) Alfóldzka 


grebr. w. a.. ; 5 


Czeska z 300 zir, sr. ; A re 


Elżbiety po 5 pra. Sr. s- 


300 zł. 5 pro. Sr- We- . 


IDwow.-Czer.-Jas, IL em. 1867 |. 


800 zł. 5 pro. sr. w; A. . 
Lm.»Czor.-JA88. LIL em. 1668 
800 sł 5 pro. Gr. w. 6.. 


nisławowa wynosił z dniem :31. 
stron 1,230,336 złr. 63 et., w.miesiącu kwietnia br 
włużyło 341 stron 34,34] złr. 60 et.; wyjęło zaś: 
284 stron 36.318 złr. 14 ct.; ubyło zatem 1,976 
słr, 54 ct. a 


666 1301 1544 1839 1857 2100 2125; 


Wiedeń, dnia 8. maja. Na dzisiejszy targ dð- 
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1014, 
węgierskich 1666, niemieckich 5081, razem 3131| 


prawa sam 
kiedy. Rad 


5 
bank hipot. 6 pr. wa. 


po 200zł, 5 pr, |. 


Producenci, licząc na pomyślne tógoroczne zbio- 


ry — chętnie realizowali swa zasoby, w skutek 
czego znaczne partje zboża pojawiły się pa Targach 
zagranicznych a tem samem nórndniły dalsze tran- 
sakcje. 


Pszenica w celnej jakości notuje nieznacznie 


nieże od ostatniego sprawozdania naszego. 


Żyto straciło na popycie i bywa taniej ofero- 


wane. 


Rzepak jest dość poszukiwany i płacą Za no- 


wy od 11 do li zł. 50 c: za 100 kilo. 


Jęczmień: i produkta' strączkowe notują ^no- 


minalnie, ' 


Spirytus bez pokupu, 
Lwów, dnia 6, maja b, r. 
Dziś notujemy za 100 klgr. loco Lwów: 


Pszenica biała zł. 900 — 10-40. 

A czerwona „900 - 10:60. 
żę ye „banat. „p 8:75 — 1080. 
Żyto » ‘580 — 625, 
Owies „ 500 — 600. 
Groch Yictoria „ 00:00 — 00'00. 

s drobny „ 0000 — 0006, 
Rzepak „ 00:00, — 00:00. 
Konicz „ 0000 — 00'00, 
Jęczmień „ 450 — 6'25. 


Spirytus na term, zł, 31:50 za 10.000 lit. prer. 


Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta- 
marca u 3416 


Stan wkładek z dniem 30 kwietuła b, r. wy: 


nosi n 3433 stron 1,228.359 z!r. 99 et. 


Przy losowaniu obligacyj Indentnizacyjaych 
nasto- 


usknutecznionem dnia 29. kwietnia fr 
pujące obligacje do spłaty wylosowpne, a mia- 
nowicie: i | iv A 

B) funduszu indemnizącyjnego Galicji ws€ho- 
drmiej (49 losowanie). C. d. 


Na 10006 złr. z kuponami: Nr. 108 498 


587 605 648 1055 1186 1229 1322 1488 1499 
1605 1742 1782 1789 2145 2197 2271 2458 2488 
2565 2574 2688 2849 3169 3182 3208 3294 
3328 3422 3474 3507 4027 4029 4093 4188 
4426 4704 4815 4867 4917 5040 5179 5245 
5348 5481 5482 5607 6093 6332 6559 6561 
6588 6598 6689 6705 7135 7215! 7224 7354 


1393-7517 7607-7659 7990 8009 8129 8191-8275 


8290 8358 8445 8481 8512 8531 8535: pips 8784 
9080 9115 9322 v409 9427 9454 9052 


10311. 
11685 
12255 
12831 
13857 
14837 


10856 
11914 
12586 
13166 
„14155 
„16459 
15940 
16728 
17300 
17682 
18394, 
19060 
19931 
20535 
21092 
22094 


10285 
11485 
12055 
12738 
13680 
14298 
15600 


18486 10695 10697 
11739 11810 11812 
12294 12491 12536 
12894 12981 13099 
13931 14035 14135 
15014 15052 15080 
15667 15847 15920 15938 
15991 16085 16143 16328 16452 
16957 17036 17111 17184 17170 
17549 17634 17638 17642 . 17658 
17990 18021 18274 18219 18306 
18487 18746 18774.18955 18959 
19229% 19438 19512 19714 19742 
20117 20167 20208 2046820492 
20630 20676 2093] 21041 21091 
21349 21436 21488 21936 21957 
22409 22664 22688 22697 22-54 
23067 23308: 23486 23508 23670 
24329 24342 24413 24481 24511 
24726 24796 24857 25329 25352 
25638 15812 25894 26138 26186 
26282 26348 26427 26620 26701 
26901 27036 27140-24155 27250 © 
27616 27738 27773 27790 27811 
27921 27953 2795828054 28065 
28412 28511 28585 28639 28871 
29061 29128 29146 29184 29335 
29521 80023 30065 30077 30081 
30181 30234 30296 30302 30389 
80647 30671 30714 30802 30814 
20993 30996 31100 31155 31254 
31346 31855 31446 31449 31498 
31582 31730 81845 381860 31869 31938 
32080 32131 82201 32315 32319 32388; 


11951 


20097 


21324 
22217 


Na 5000 złr, z kuponami; Nr. 275 363 397 


734 898 1114 1189 1340 1678 1844 1962; 
Na 10000 złr. z kupouami: Nr. 


sztuk wołów.: 
Płacono galic, 58 do 58 slr. 
Węgierskie 54 do 61 złr, 
Niemieckie 55 do 62 złr. m 
A. Kreysztofowicz i Spółka, 


Adres! Leopoldstadt-Praterstranse 43, 


albo: Ose Stierbóck. 
Wiedeń dnia 8. maja. 


z inńemi 8131 sziuk, Płacong -galicyjskie 


58 złr, 
W. Amirowicz & K. Sckels, 


Poznańskiego czytamy : 


„Jeden z mieszkańców warszawskich zapy* 
tał Ignatiewa, kiedy Warszawie przyznane będą 
orządu miejskiego i czy. doczeka się. 


y miejskiej i wyborów, P 


pro. SP w, à. Z 
|Siedmiaerodzkiej za 200 zir. 
b proj. A s E. . æ 
Papiery Igteryjne 
(sztuka), 
Zakład kred. dlahan. i przem. 
Klary po 40 str, m. k. . f- 
Insbruckie prem. poź. . . 
Keglevich po 10 żur. m. k. 
Krakowska po 20 zir. m. E. - 
Lublańska prom. poż. e . 
Budzińskie m. . . + sue. 
Palffy po 40 zir. m. k. . 
-Rudolfa po 10 zir. m. i . 
'K. Salm po 40 gł. m. k. . 
Bolnegrodzkie prem. poż. - 
St. Głenoia po 40 złr. m. k. 
Stanisławowską (pożyczka) 
o 20 zir. w. 8. . « e 
WAłdstein po 20 złr. m. k. 
Windischgrätz po 20 zł. m.k, 
Dewizy 3-miesięczne. 


Berlin 100 mark . 

Frankfurt 100 mark. 
Hamburg 100 mark . . . | 68 70) 58 75 
Londyn 100 fat. aster. . Jli9 95/120 15 
Paryż 100 franków + a « | 47 62] 40 


10170 
11175 


12624 
13212 
14270 
15465 
15985 
16758 
17314 
17809 
18446 
19089 


20536 


23027 
24280 
24557 
25470 
26278 


165, 375 


| (Telegram Gazety 
«Naredowej.) Sped wołów galicyjskich 1000, razem 
52. 
do 56 złr. za 100 kilo żywej wagi, prima 57 do 


piej tedy z tem zaczekać.“ 


* ~ 
b 


tym autipatrjotą. 


kowania. 


obsadzenia teki po Szlavym. 


hece żydowskie. 


Nikogo. nie aresztowano. 


Szy zbrodni, 


cych 2 Irlandji. 


ani też klejnotów. 


towa. 


z Bazaru, 
dicz z Nadycz. 


Langfelder z Pesztn. 
A. Zajkowski z Lnbeszki. 
z Trembowli. 


z Pozuania, 


J. Geschwiad z Rzeszowa. 
nisławowa. 


pociąg mięszany. 


-mięszany. 
DO CZERNIOWIEC: o 
y, 


rano pociąg pospieszny, 
południu pociąg mięszany, 
; wieczór pociąg mięszan, 
DO STANISŁAWOWA: na 


| Kołei gałic. Karola Ludwika 


Banku hypot. galic. po 200 złr. 
„ kredyt. galic: po 200 złr. 


powiedział, że po wypadkach grudniowych, po 
takiej sympatji okazanej dla żydów przez całe 
społeczeństwo a szezególnie przez wykształcone 
jego klasy, samorząd w Warszawie byłby wyda- 
niem interesów miasta w ręce żydowskie, że le- 


Wiedeń d. 8. maja. (Pryw.) Koło polskie de- 
iegowało. Grocholskiego i Czartoryskiego do ro- 
kowania z rządem w sprawie szlązkiej. Wnioski 
Chełmeckiego i Chrzanowskiego mają służyć tyl- 
ko za informację i dyrektywę w tych rokowa- 
niach. Podczas dyskusji wystąpił pewien poseł 
przeciw podejmowaniu sprawy szlązkiej przez 
Koło polskie i zawołał patetycznie: „Cóż to, czy 
naszem powołaniem jest, Szlązk pòlonizować !“ 
Ozwało się powszechne oburzenie, JUSNAI 
Mieroszowski z całą otwartością sprawili Się z 


Wiedeń d 8. maja. (Pryw.) Wiadomość o 
utworzenia nowego klubu przez Coroniniego, jest 
przedwczesuą. Dotychczas toczą się dopiero ro- 


Wiedeń d. 8. maja. (Pryw.) Wykonawczy 
komitet prawicy uchwalił przeprowadzić rządo 
wy projekt ustawy o regulacji Dunaju. — Mini- 
ster spraw zagranicznych hr. Kalnoky został 
powołany do Budapesztu do cesarza w sprawie 


Petorsburg d. 8. maja. (Pryw.) Komitet mi- 
nistrów przyjął trzy punktą z Ignatiewowskiego 
projektu ustawy o żydach, według których nie- 
ma być żydom wolno posiadać nieruchomości, 
trzymać dzierzaw, -na wsi mieszkać-bez zezwo- 
lenia c dary tudzież szynkować. - kai 

Aleksandrji, gubernii Chersonskiej, były 


„ Dublin d. 7. maja Lord Fryderyk Caven- 
dish, mianowany świażo następcą Forstera i To- 
masz Bourke, podsekretarz stanu do spraw: ir- 
landzkich, zostali wezoraj wieczór w parkn Phos- 
nix zamordowani. Strzelano do nich ze strzelby. 


Dublin d. 7. maja. Lord Cavendish pzecha- 
dzał się wczoraj wieczór w parku Phoenix z To- 
maszem Bourke.. W tem nadjechał jakiś powóz, 
z niego wysiedli dwaj mężczyźni, rzucili się na 
obu ministrów i zamordowali ich sztyleiami. 
„Ministrowie, jak widać ze wszystkiego, musieli 
silny stawić opór mordercom, bo trupy 
cno pokalećzone i mają w piersiach i w szyi 
po kilka pchnięć sztyletu. Mordercy, dokonaw- 
natychmiast uciekli. 
ście ogromne wzburzenie umysłów. Do tej chwili 
nie zdołano. jeszcze wykryć morderców. Obiega 
pogłoska, że Spencer, wicekról Irlandji, na wia- 
domość o tem morderstwie, postanowił natych- 
miast podać się do dymisji. Dv wszystkich poli- 
cyjnych stacyj w Irlandji roztelegrafowano na- 
tychmiast opis tej zbrodni z poleceniem ścisłego 
kontrolowania wszystkich statków odpływają- 
Oczywiście, pobudki tego mor- 
derstwa są polityczne, bo- mordercy nie zrabo- 
wali u swych ofiar ani pieniędzy, ani papierów, 


, Wszystkie drogi prowadzące do rezydencji 
wicekróla Irlandji, znajdującej się w parku Phoe- 
nixa, strzeżone są bacznie przez służb 
ną. Wczoraj wieczór zatelegrafowano A 
wej i do Gladstona o całym tym wypadku. Dzi- 
siaj w Londynie odbędzie się narada gabine- 


Dziś, w poniedziałek dnia 8. maja 1882 
porazdrnęgł: 


CZARNA WENUS 


/ wielka podróż do środkowej Afryki w 8 odsłonach 
przez A. Belota, przełożył A. Podwyszyński. 


Jutro, we wtorek dnia 9. maja 1883 
Pierwszy występ gościnny 
p. Jana Królikowskiego 


artysty teatrów warszawskich. 


NARCYZ RAMEAU 


dramat w 5 aktach z niemieckiego Brachyogla. 


_ Przyjechali dnia 8. maja 1882. 
HOTEL ZORZA: A. hr. Cetner z Podkamie- 

nia, J. Agopsowies z Kułaczkowic. A. Agopnowicz 
K. Bogdanowicz z Kłodzłenka. 


HOTEL LANGA: J. Frenk! -z Koniuszkowa, 
H. Brandeis z Tarnopola. J. Strigl z Komarna. J: 


HOTEL ANGIELSKI: J. Orzechowski z Kró. 
lestwa, T. Romanowicz i K. Marmorosz z Krakowa. 


HOTEL WARSZAWSKI: M. Myczkowski z 
Przemyśla. L. Rzepecki z Przemyśjen, W. Bogucki 


HOTEL LAZARUSA : A. Fiugert i B- Seid- 
mann z Odesy. M, Wechsłer z Jas. 
S. Reches i J. Matzner z Wiednia. 
M. Swiedzieki z Bóbrki. L. Petricka z Przemyśla. 
M. Sehnimann ze Sta- 


POGIĄGIT KOLEJOWE 
podług zegaru lwowskiego 
przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go. 
dhis 1i min. 29 przad południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min, © wieczór poc ąg 
pospieszny; o godz. 4 min, 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 8 min. 52 po południu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzeo w Podzamoza o 
nie 3 min. 13 rano i o godz, 3 mim. 56 popołudniu. 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go- 
dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go» 
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie. 4 
min, 12 po południu pociąg mięszany. 

IZE STANISŁAWOWA: na Btryj, rano o godzinie 8 mi 
nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20. i 


T Odehodzą ze Lwowa: 
KRAKOWA: o godzirtłe 10 min. 50 AE półnecę 
pociąg pospieszny; o godzinie 4 min, I i 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 pó południu pociąg 


godzinie 6 To 30 rano podas 
piemny, o godzinie 12 minut 10 rana pociąg - 
pr AD 12M A mipit 10 w nocy pociąg mieszany. 
; OD? YSK: $ głównego dworca 
POCZ ny, o godzinie 12 minu 
o godzinie 10 minut 31 


Stryj, rano o godzinie 7 mi- 
nut 5, wieczór ó- godzinie 6 minut 55, 


Jiwów, z Izby handlowej, 6. maja, 
I Akcje za sztukę 
(bez. kup. bieżącego). 


lwowsko-Czerniow.-Jassk, ' 


IL Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 


Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 — 101 — 
n n tp no +//92 — 94 — 
e- » B „ okres. „ 100 — iQ1 - 
Ją . » 4 s n . 87 50 89 7 

Banku hyp. galic. 6 prot. . . . 102 10 103 10 
M „w 5 „ 10%,pr. 101 — 102 — 
A iaa at a 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 101 50 103 — 

9 (U) n 5 » 95 96 — 
~- IN- Listy dłużne za 100 złr. 

Ogólnego rolniez. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 96 98 — 


„Av. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjae galicyjskie . 100 40 101 40 


Połaia skraj Ż kę kr, wł.6*/, 100 — 101 50 
„|Pożyczka kraj. z r. o 67, 101 — 10 
a Hausner i Losy miasta Krakowa P h 13 50 + 2 
w. n» Stanisławowa, +'/2250 24 50 
V. Monety. 
Dukat holenderski . . 553 6 3 
„ cesarski . . 554 565 
Napoleondor . 1 å 948 9 58 
Półimperjał rosyjski ` 977 987 
Rubel rosyjski srebrny  . 152 162 
a. i papierowy . IZO D2 
100 marek niemieckich |. .. 58 35 59 25 


Srebro . 5 Ą . a 
Kupony w srebrze s ` 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń d. 8. Maja 1882. 
godzina 2 minut 15 popeładniu. 
Losy kredytowe 176.50 Węgier. krad, ak, 340, — 


Aaglo-Anuitr. _130.— Unionsbank 129,— 
Kolej Kar. Lmd. 311.50 „Nordbaha 262.25 
Kolej połud. 14525  - Kolej Alföld, 172 25 
Kolej Elzbjety 9311.— Kolej Liw.-txer. 173,— 
Weg. Nordostb, 163,— Wied. Oomunal, 126.— 
Weg. obl, p. w zł. 9575 Wag. kolej zach, 167 .— 
Kolej siedmiog. 111.25 Losy tureckie 28.80 
Benta węg 6, 120.— Bankvereiu 118.75 
Ros. rubel pap. 1.21.87 Losy wagier.  117.— 


Galic. sndemniz, 100.75 Marki niemieckie —.— 
Usposobienie: silne, 


Wiedeń, 3. maja 1882 
godzina 10 min, 50 przed południem 
Akcje kredyt, 343 10 Anglo-austrj, 130. 
Kolei Kar.-Lud. 310.75 Kolej Połudn. 144.50 
Unionsbank 128 50 Napoleondor _ 9.54 
Rosyjs. bankn.*1.213/, Usposobienie: lepsze 
Berlin, 6. maja 
godzina 5 minut 40 po poładniu 
Rosyjs. bank. 207.50 Akcje kredyt, 588.-— 
Lombardy 258.— Galicyjskie 132.50 
Kolei Rumuń.  €0.-- Aust. bank, 170.20 


SĄ mo- 


W mie- 


Podwołoczyska. Na wyposażenie kościoła no- 
wo wybudowanego raczyły nadesłać pani: Marja 
Jacewiez 3 Krosna 1 tuwalnię do puszki, 6 puryfi: 
katorów, 6 ręczników do obcierania paleów po ko- 
munikowaniu, 6 korporałów, 8 pokrycia palek do 
kielicha. Pani Horodyska z Kociubiniec 1 komeszkę 
dla kapłana, 4 komeszek dla usługujących młodzia- 
nów podczas mszy św., | obrus duży z koronką na 
wielki ołtarz. Pani Wanda Younga z Trzcianiec 1 
ałbę, 1 obrus na ołtarz. Pani Karpińska ze Lwowa 
1 ornat czarnego koloru. Pan Biliński obyw. z So- 
pranówki ofiarował wraz z siostrą swoją wielką 
materjalnę chorągiew białego kolora de procesji 
używanej zwykle wyszytą wspaniałym krzyżem i 
ezdobiona sntemi frędz. Panny Sehmidt z Tarnopola 
nadesłały poduszkę na ołtarz pod mszał bardzo gn- 
stownie na kanwie włóczką wyrobioną. Pan Turkut 
Onufry ze Lwowa dał ponownie 20 złr. na szkołę 
wybudować się mającą, a pan Tychowicz 2 zir., za 
które to ofiary tak szczerem sercem złożone, niech 
Bóg stokrotnie zapłaci. Pełni ufności, że czcigodne 
nasze Polki i nadal w eparaty, chorągwie i przy- 
bory kościelne nas obdarza nie omieszkają, pole- 
camy- ten dom Boży lek ofiarą zbudowany dalszej 
opiece i uposażeniu, 

Od komitetu budowy kościoła dnia 3. maja 1882. 
Ke, Antoni Szereznik, 
przewodniczący komitetu. 


policyj- 
ò króloe 


| GR uciekł dnia 7. maja; kto złapał, raczy 
łaskawie oddać pod nr. 6, plac Kapitulny, 
za dobrą nagrodę. 


Dr. Adam Świrski, 


lekarz zakładu zdrojowo- kąpielowego 


w Iwoniczu. 
ordynuje w ciągu tegorocznego sezonn jak w latach 
poprzednich. Mieszkanie: Stary Pałac. 1—5 


Zmiana pomieszkania. 


A. Ro- 


1—3 


R a 
Dr. TT KROBICKI, 
mieszka przy ulicy Kościuszki (dawniej Frenela), 


St. Chirowski gdzie ordynuje od Zgłaj do 4tej popołudniu, 


po 167 kilogr. 


r n 
1 


odzi-. 


dłu odni i dekad. Każdy pojedynczy efekt 
laznych. podług LIE Wiednia 1 zł, dla 
inoji L zł. 5 et. 
POW "Redakcja : Ber Kapitalist, Wiedeń, I, Kohl- 
markt 6. 6- 


rano poeigg 


F ALBUM MEBLI 
o godzinie É niezbędny podręcznik dla kupujących wszystkich sta- 
P? |nów meble, „zawierające 300 pysznych  ilnstracyj 
Wraz z cennikiem, jest do nabycia za przesłaniem 
1 złr. 50 ct. przekazem franko u J. G. £ L. 
Frankl,stolarzów i tapicerów we Wiednin, Leo- 
poldatadt, Obere Donanstrasze 91. 
Tamże najobfitszy wybór rzetelnych, tanich i 
eleganckich mebli. 
[R CE 


309 50 313 — 
171 50 194 50] 
317 -- 322 — 
560 255 


z. Ne że. W MĄDRY A W ME WW - O E E | y j długo : mojeg tańsze jeszcze Zakład kąpieli aisrczanych 1 żelaziato-borowinowych 


ogicznych z Francensbadzkiemi) 


Rządca dóbr qr pni tnis ah Gatta ae a z iw Fustomy tach pi Lunon 


teoretycznie wykształcony z kilkunastole- d t 
tnig praktyką, obecnie na posadzie W ZA- a woka 4 tócego zdroje wyszczególnione zostały list+m pockhwalnym na wystawie gyrzyrodnieco-lekarskioj 
chodniej Galicji, poszukuje od 1. lipcaj> przeniósł biuro swoja do domu 4%,. | å w CE IĘ- Rospocz O GSG ORN WE 

i ia: i i toż : ' - nis . maja. "g 
umieszczenia: W razie koniecznym złożyć E przy ulicy Jagiellońskiej 4 kilka egzemplarz w tego rzad Choroby, w rL Maka siarczane 5 świetnym skutkie« — być moga ss- G0- 


Docent uniwersytetu Jagiellońs. 


ir. J. Kopernieki 


ordynuje jak w latach poprzednich 


w Marienbadzi 


może odpowiedną kaucję. Zgłoszenia do : A zs śe i SA i xis y ; 
od dnia 15. maja. administracji „Gazety Narodowej“ pod lit. 1 4 we Lwowie. D kiego dzieła nab, ć Jeszozg można Santos żółta |czygfa 1 kilo zł, 1.28 Kite (sypkie); znolęctyszataaie krwi "ne tkacy: A aa E sastarsste ae snime: 
Mieszkanie: VILLA TRIANON NE YA NTN by Kawawa:-wawawi W Księgarni Katolickiej „ zielona los 2. Tap rantena. a toikystamazianean7„ wadliwa, Alisny ste. ogólncjci wszelkie «horoh; 
Na zęT + Buzebkio a kotle! tęogk| 771 Z iwo à Colomba żółta dobra jna a l Przed bramą Zakładu jest przystanek kolei Areyksięcia Albrechts. 
2406 Kaiserstrasse, 1--13 ukuje się w 0 D Wladyst Mitkowski D b . : 

L o o H a ja aieekawynifotiwóbkia. 00-86 "12 r. allyslawa MiIKOW Ego wubgo iała O, l » „ 1-54) Rezkład jatdy między Lwowem 'a Pustomytami podług Lwowskiego segaru : 

Na IB X BO S- x ONZ O morgów. obszaru, od 1. lipca b. r. de ob: w KRAKOWIE. FRAŁ m LE tg i n » EA Cana nA Grows + prayjasd do Pastomyt pr z Kystamył =- mrsvjasà dn Lwowa 
jęcia. Zgłoszenia pod adresem. „Dzierzawa z al ow l. LI = b Sda: Mi — . minu 
4 Kreton w Administracji Gazety Narodowej wo Z ap |DO Tma 1 inzoohelsZć) a | r E ZU: Jag 20me 
|| 9 wowie. 2404 1-3 W Krasicz nie mA CZA plasć, dE a nn 53 Podczas sezonu kursować będzie osobny pociąg w południe. 1 
ł © a , mi: zakłsdri iow 4 i 
v perkale i satyny kolorowe Sea 3707. y Mamaa ji, grabosieriete 1 3 ni 2al week ślą tate © iaee i by oi ią oda gani asa rata 
É , "JR 2 . 4): 1 2— osobny oddainł hydropatyczny. 
n.i biał K] | te * SZEW k od Przemyślem, majątku księcia UC ij e” Ort non = os js = 
u pikę bryla dymę 4 als el SZe S ee Sj PE w dowi sE 0 W ran a! r ŻA A NE GE ae wraca. się szctególniejszą uwagę na kąpiele borowinowe 
łócienka kolorowe, AF A +; A a pieny, 4 prze- n ng na Moorb ),, które pod względem skład + swego chemicznego nie wstępują w micbem 
kny, cienki i żólt koś i Ceyl 

: pi Tabii zaj Bow godz Lok peaa AG  Ą | . © SRO we 1 „ „ 208kąpielom sagranicznym i mogą być z równym skutkiem użyte w cierpiewiach ko- 

Oxfort, i biały Szierting, poleca przy dołączeniu zadatku //,, resztę, va A.b schkgi l 15. maja ka pladteoyjnas 1°» » 2.08|biecych jak Franceusbadzkie 2239 —10 
Gzszgóly gatuask zana)" alre paag odka sej | bnhajki i jalówki | na Zosy Cisańskie [ge "ae 1 1 5 aim WA 

A r 7 ; | 
EB | 


OGŁOSZENIE. 
Walne Zgromadzenie 


Kasy zaliczkowej „NADZIEJA“ w Sądowej Wiszai Sto- 
warzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką odbędzie sią dnia 
19. maja 1882 o godzinie 3. po południn w budynkn szkoluym, 
Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1881. 

2. Sprawozdauie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji 
absolntorjum z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 31. 
gruduia 1881. 

3. Wniosek komisji kontrolującej w sprawie rozdziału czystego 
zysku z r. 1881. 

4. Zatwierdzenie wyboru jednego członka Dyrekcji. 
5. Wybór jednego członka Rady zawiadowczej. 

6. Wybór komisji rewizyjnej na r. 1882. 

„. „Sekretarz: Zastępca prezesa : 
Włodzimierz Kisielewski. Ks. Andrzej Sołtysik. 


5 i płótno amerykańskie, o 
b Isto Dampf. Stakerfabrik astornak ; z 
poleca pod gwarancją za dobroć, Siwe Wicdatu V. Bor. _ 1870 10—12 półkrwi Ayr -Schorthorn i Ho- 


trwałość i sumiepną cenę . 
2 lenier - Schorthorn. / Bliższych 

Tandel płócien, bielizn ; E 
stołowej o G Sw mieszanych szczegółów udziela kancelarja. 
centralna w miejscu. Isaxerwca 


Kowalski i Meyer HiL losy pożyczki z r. 1864 


LOO OOO zł. St. Markiewic Ą 


we Lwowie, w Rynku 1. 4 
2114 1—? 


Promesa złr. 2. 


Prezes Rady Nadzorczej 
Towarzystwa 


Wzajemnych ubezpieczeń 


w Krakowie. 


podaje do wiadomości członków Towa- 
rzystwa. że w myśl $ 98 ustępu 6. sta- 
gosów Ió Io tko il tutu, nastąpi na posiedzeniu Rady Nad- 
mila od Obertyna, dwie mile od stacji || | ZOTCZEJ W Maju b.r. odbyć się mającem, 
raa oddalam udo dy ||| Z powodu kończącej się sześcioletniej ka- 
dnia II. pa ay i w dniach | dencji wybór II dyrektora Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 

Krakowie. 


licytacja 
Kraków dnia 4 maja 1882. 


z wolnej ręki fawemtarza żywe- 
Prezes Rady nadzorczej 


go i martwego, między innemi 
Józef br. Baum. 


Ogłoszenie licytacji. 


wołów reboczych ,- jałownika, koni, 
maszyn rolniczych i innych sprzętów" 
gospodarskich, tndzież powozów, także 
lokomaiobili o sile 4 koni z odpo- 
wiednią młocarnią Claytona & Schu 
tlęworta oraz całego urządzenia ole- 
jarni z małą prasą hydrauliczną Ce:|| 


Ag 1 Kg TG Ob gagi © na 
Lwów, Rynek, liczba 26. 2891 , 1—3 
mame Ime Ae Sidi 0 k OINIK: ztr. 200.000 
X EE E U D OB UW o - ENRI B. ` Promesa złr, 4,50. 
> Ż | YE 4 W miesiącu czerwcu 1882 r. Do nabyefa w handlu 
Dr. Wiktor Zelazowski Skład komisowy ~ |nastąpi trzeci i ostatni zakupi Fr, Schubutha i Syna Pitentórane 3 1 Akiba 
po kilkoletniej praktyce w szpitalu po- 
bagi anad "igr= O leb Mebli żelaznyc Dyrekcja przeto ma honor upra- poleeą i dostarcza rychło 
£ i s pierw. c k. nadwornej fabryki Szać Bzan Pp korespondentów ESERE K jęneralny sjent 
W KARLSBADZIE, pate snan, Bip kodem pa zet Rz SA a, OAróW 
Wicaui owarzystwa o nadesłanie pic- [o dwóch chłopców w Pradze (Czechy) 
Sprudelgasse „Wilde Taube.“ | prz niędzy za rossprzedane akcje i jomini Y zony; 
PORZ a aE T Laa a 6. A "z których jeden z Zgiej gimnzjalnej,! jet gi EP" 
I I : i „4 
, a ; z i potrzebny jest zaras na wieś nau- Ł "ZART 
Aparat destylacyjny | EDW. GEBHARDT umieszczonych, najpóżniej dO czyciel prywatny, obeznany ze syste- Zatwardzoecia 
RY z agi PSW aj 0 Kraków dnia 1 maja 1882. p aw za czas kriten. | Pigułek roślinnych GAUVAINA 
umiarkowaną w Uśrmierzu, poczta ogrodowe , Maj, 3 z Przepi MZ 10601 
Waręż. 2:65 8—8 łąk a i tow. przyjaciół sztuk pięknych. 4 pati: gh XJ ndz" sam zyka" Sa lat 40 mawra ENNE 
[0 2 dl e SZAN AMIR D w Krakowie. l „ 3 piętro, drzwi na U kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
i z lok i ią używać jako środek 
Rządca ekonomiczny, A NPC SN 
'wiający przeczyszozenie. Motod i 
czne i praktyczne kilkoletnie wykształ- polskim języku. W Paryżu p 
cenie, poszukuje posady od św. Jana Bt. Quentin, 24. Wymagać należy, aby 
na stół lub na ordynarją. Jeżeliby nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
tego potrzeba wymagała, może złożyć po cenach fabrycznych. ażeby na każeej pigułce znajdował się na- 
FW 6 6 Iih Ea p. Dob t; Hanb s Deni 
B. post. rest. Krosno. 2382 2 —2 // a W ał i} W „| e7 u p. Dohaut, Hanb, rue Bt. Denis. 
"u willi przy ulicy Kleina 1. -7, 39 ` 
w z widokiem na ogród Poje- Zakład wodoleczniczy 
zuicki do wynajęcia od 1, czerwca 1882 FRANISZKA MEDWEJA 
składające się z 6 pokoi, 2 przedpo-|Podhajce, IT" 2297 tukb i 
koi, kuoanisspizarki i innych spłży: BULLA lieto raomA LNS Aiaia ] 
należytości. Bliższych szczegółów u-|py, A. Medwej. | i 
dziela dozorca. 2366 2—3 
Lwów, ui. Dominikańska, l 5. owoc ROZWALNIAJĄCY, ORZEŹWIAJĄCY 
Paa: AAE oa dda ankoraa sów ZZA WA RDZENIU 
po ceuach najtańszych, jakoteż korki dam- Hemoroidom, uderzeniom do głowy, ate. 
wady, koła do mielenia jagieł, i drzewo) SKŁAD wg Lwowie : w Aptekach pp. Miko- 
korkowe w rozmaitych wiełkościach. SA -- |, jęczy 
YŻU 2 l: , U 
Pyka znana r kazal 


dzieł sztuki do. rozlosowania. 123 „We Lwowie, Rynek. 1—- PŁUGI 
począwszy od 1, maja, Mieszka `i A. KITSCHELTA Spadkobiereów 
- e - lrt. 1818 8—88 
spisu członków, oraz ukoyj nie- 
j A eioh 
objętości 130 litrów, miedziany, kom- a mianowicie: d: 10. miesiąca czerwca b. r. mom pauk szkolnych. Słuchacz wszech zapobiega się i leczy praes użycie 
ukierni p, Millera, 2 95 2—2 wyłącznie a roślin, nie sprawiają rznięcia 
_ |An1 
młody człowiek, posiadający teorety- 
lpigułki Cauvaina znajdowały się wa flako- 
1000 zł. kaucji. Zgłoszenia pod L |— 
Dostać można we Lwowie w aptece 
DI6TWSZO piotra 7 DalkODEMI*w arty od 20. kwietnia. 
Poczta w miejscu; stacja telegraficzna 
-E J Malewski TAMAR INDIEN | 
L. J. Malewski 
skie do bucików, podes:wy, płyty pod o Najprzyjemnićjszy środek dla dzieci. 


2894  gielskiego w Poznaniu. 2—8 
J, IRWATOWIGZY| „ew „asm | ———— 

> 1 j Ra e 0 gP* holenderskich I 

magister farmacji i chemik sądowy wg u gi? LIKIERÓW | , 

poleca swoja znakomite średki do twarzy, które zna'azły powszechne uznanie I wsią: 4 | A Skład fabryczny : , ma Bl sy 

teść, I zostały wyszczególniene Ńma wieliiemi medalami aąsłogi. à f Franem die an Leucorrhoe 
e 2 ANTILENTTILIA -m KM weWIEDNIU, I. Kobimarkt 4. $polasze Fluss) Te erhalten gogon u 
pią ZA p 4 i A h x, 20, ei a 

Dla dogodności P. T. publczności można tyo) EEE b > eaaa Mitte. Dr. Med, Zaklad zdrojowo-kąpielowy otwartym zostąnie 


usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy watrobiane, wy twarzy białość, delikatność 


i przejrsystość, — Cena 


WODA FIJOLKOWA 


mieporównany środek usuwa u twarzy pry: sez liszaje, trądniki, pierzchnienie i tuss- 
ozenio się skóry i wygładza rmarauczki i pory. Twarz odświeża i aadaja nieporównaną 
- delikatność. — Cana 1 sł 


MAGNOLINA -=8 


jedyny środek odówieśwjący płeć, skóra sucha, szorstka | zgrzybiała pod wpływem Ma- 

gnoliny staja się miękką, pezejezystę i delikatap, MAGNOLINA usuwa czerwonońć nosh, 

nissćzy W$gry 9. osarne punkciki, które najwięcej osiadają w okolicy noss. — Cena 
$ znakomitego środka 1 zł. 50 ct 


i i „abyć tąkża w znanych 
ae Ok pra "823 EE a Wien, Tuchlauben 
25. 2. Stock. 


w dniu 1. czerwca 1882. 


Kąpiele i woda do picia. Łazienki dobrze urządzone. Mieszkania dla gości 
w pięknem położeniu górskiem lasami otoczonem. Woda szczawa, słono-żelazista, 
jod, brom i lit zawierająca. 

Skład główny wody mineralnej ze źródeł: „Tytusa*, „Klaudji* i „Celestyny* 
ntrzymuje ; 

d Wny J. Ihnatowicz we Lwowie ulica Kopernika nr. 8., Konstanty Wiszniew- 
ski apteka pod Gwiazdą w Krakowie, W. Kruk kupiec w Przemyślu i do innych 
znaczniejszych składów także wkrótce rozesłane zostaną. Czerpanie wód mineral- 
nych odbywa się w obecności dr. Józefa Dukiela lekarza zdrojowego. 

Zekina jeat połoreny: Od Zagórza stacja kolei galicyjsko-wągier- 
skiej gościńcem mil 4; — od Rzeszowa gościńcem mil 10. Poczta, telegraf i apteka 
w miasteczku w Rymanowie. 2397 1—4 

Broszury objaśninjące na żądunie i bezpłatnie rozseła 


Zarząd kąpielowy w Rymanowie. 


Premiowane złotym medalem. 


Dla kuracji zimna i letnia wodą, =- 


p'lecnm moje wyboruej konstrukcji urządzenia kąpielo- ee Znak. mite pow ećzenie 


_ UELOUZINA 


$ jest 1006 
m Mąaezka ryżowa 


MM przygotowana z Bizmutem , 
| idla tego to działa szczęśliwie na skórę GARASA è ë OOT T T a 


niedosirzeżona przystaje do | COART DORRE DP STAD". E 


ciata, nadajo i = 
Mułaszne, 


lersi pod wpływem te cudownej wod 
al : Cla Lise A 4 7 


ORIENTALINA czyli PUDER y płynie 


a t wdziwie naturalną piękną I przyjemną białość ( 
nadaje twaray prew Rdr oddwieką, ję i konscewaje. m Cena aż, 


r uce LESE, bialy w swym skła- 


Pa jest åri ikatem w ssi r l 
w rH Kaj bięncja aai govis kni też sncayeà metalisany oh pierwiaptháw ee sg 3 
sdrowia | pomimo t rcyjemnie przyle o twarry, Dadaje śliczną, nater: e 
m dse = emnp białośd:i delikatrańć. — Cena pudełka 1 sł 


wyżej 
Angielskie tusze zł. 18, 35, 50, 
Rzymsk: łaźnia i aparat tuszo- 
wy 170 sł. do 200 zł. 
= Wanny nasiadowe. s ' 
Bežwonne domowe i pokojowe 
klozety, pidety, sparaty ine 


cerze świeżość naturalną. |; 
GH FAY Zakład leczniczy, kłimatyczno-żętyczny, 
> kąpiele rzeczne, 


Magazyn Perfum w Parybu 


zostaje otwartym dnia 15. maja, 


1 s s hulacyjne itp. 9. na ulicy de la Paix 
KREM orjentalny biały, Cała nrządzenia diz łarisnsk 3 ustiwieńiam wyko mję najrychlej. Zaaidufe 5i 224 Te: "i wszy* -. _ Zakład teh tuż obok dworca kolei Łupkowskiej, Kulnszne-Nuczawne, 1200 
clelisto-ró dlż .blondynek. i oielisto-żółławy dla szatynok. < M St p fabrykant © k. wył uprz. aparatów kapielowych | , Snajduje się 1 domach la) ad poziem marza p.lolouy. posiada 50 wygodnie uradnonych pakai dla go- 
Komy te osraią, sadońć waselkim wymagasiom, nadają bowiem twarzy nsiuralng biar ' einer, we Wiedniu, IC Tubontracaę 49, ohak puosty. jstkich składach perfum i 4 wielkę ntararAaleA ayak Stal beile dnanis Jakó kalapana 4 MB er te gł JR: 


la używających kuracji wleczaej utrzymajo Zakład krewy. Moina teà do- 
ulań koziego mleka. Wsrełkiu wedy miaeralne, aparata inhalacyjne, kapisło Ratrje 
akowa i w wannach oraz w bystrej górskiej rzece Osławie, płynacej koło zakła- 
du, hardza wzmacaiajece. 


łość, delikatność i przejrzystość, su mieszkodiiwe t dla oka blewińzialne. Twart martwk 
pokryta brasdami, hier wap szorstka p całkiem odźwieńcnę | odzłedzoną, — 
na A } 


30 ot, 7 
We Lwowio ul. Kopernika L 8. — Filii w Krakowie, 


Ilgatrowace cenuiki franco. Odprzedującym rabat, : 2078 4- b. fryzjerów, 


n 


d 


De apacera służy ki)kucaatomorgowy park, w którym są chadaiki żwiro- 


Sukiennice l. 20, oraz we wszystkich pierwszorzędnych apte- > aaa eea ZZO aa 
z : - M F wane. altany zacieniene i łąwoczki. W parku zaajdajo się kilka tyciacy drzew 

kach i sklepach do nabycia. Henr. Francka Synowie, Ces. król. uprz Fabryka gosnawyek. powietrza wiąe bardze ATT Janjdajagaini RI oma- 

Główne składy w aptekach w Btaniaławewie pp. Stecherm, w Tarnopelu Jamru- Eb IŻ, h P czne i zdrowo byu aja przyrządzane, jest ped nadzorem lekarza zakładowego. Jadać 
giewicsa, Przemyśla Nnhlika, w Podhajcheh Karsykiswicza, w Stryju Drągowskiego w Ludwigsburg. w Linzu R. Dunajem można a la carta lob w asonameneir, po ćrnach bardt0 umiarkowanych. Možna teš 
oras we wszystkich plerwszorzędnych sklepach. plan E a LZ |--o: E z ooa l D Ćw dostać pokój i całe utrzymanie to jeat śniydanie, obiad i kalacją za cena 50 sł. 
miezięcznia, Pociągi kolejowe przychedzą i odchodza codzień w południe. ' Poeata 


i tolegraf w miejscu. 
Lekarz ordynujący w zakładzie dr. GRODECKI. 


Zamówienia na mieszkanie przyjmuje i bliżazych wyjaśnień udziela Zarząd 
zakładu w Kulasznem poczta Szczawne. 


EHOGOGBUDOG+) 


KAPIELE GIEPLIGE-9CHÓNAU 


w Czechach; znane od kilkuset lat, i sławne, alkaliezno saliniezne termy 
(26—39 R.) — Bozon kuracyjny trwa bez przorwy przez. cały rok. 

Sezon letmi poczyna się z dniem I. maja. 

Zdrojnwisko płerwszarzędne x wspaniałemi zakładami kąpielo- 
wemi. Kąpiele mułowe, : AE 

Własne i wszystkie obce wody mineralne w świeżem napelaianiu podajo się 
ws własnym zarządzie, zostającym pod Jeksrskę kontrola. 

Oetająee w skutek awych at A mgle skutecznoś i przęciw gośco- 
wi, reuwatyzmowi, porażeniom, szkrofalicznym opuchnięciom i wrzodóm, newral- 
fon 1 innym chorobom nerwow, m, poozętkom wysychania szpiku paćiersowego; 

wietne w swych skutkach po wyleczeniu się s ran postrzałowych i c gola, 
po mamanin kości, przeciw satywności stawów i skoszlawienin. 

Pyszne. zupełnie ochromione położenie w uroczej dolinie oko- 
lonej lasom wysokopiennym gór kruszozowych i średnich. Łagodny, jednostajny 
klimat, Park i ogród na wielką skalę. Koncerta daje miejska orkiestra kąpielo 
wa i muzyki wojskowe, Reuniony; teatr s przedrtawieniami operowemi i t, p 
Kursal, czyte!nia, końciały i świątynie kilku wysnań, Dwa dworee kolejowe 

Wnzelkim "wymogom odpowiadające pomieszkania dostar- 
czają Kaigerbad, Steinbad i Btadtbad w Cieplicach, zaś Sollangenbad i Neubad w 
Bohdnanu, tadsież Hozne' budynki ne. - 

Obcych gości kyępieluvwych w r. 1831 w Oieplicach-Bchlnau 32.284. 

Wazelkich objasnień adziela i samówienie na pomiósskania rzyj- A EE EE AO R R DOO ZANO 
zje! dla Oieplie Inspektorat kąpielowy w Cieplicach; py dasy 

agistrat w Schlinau. 2398 +—8 * 


Wydawoy i włsńciciele J. Dobrzanski i K 


-0-06:$:9-€: :9-0:6: ©, 


Harlanderska 


przędza do robót pończochowych 
i nici na szpulkach. 
Na wiedeńskiej i paryskiej 
wystawi: odznaczone majwy žk- 
„zem! nagrodami. 
Powszechnie ulnbione z po- 


wcdu swej wybornej jakości, do 
= nabycia we wszystkich handlach 


Prawdziwa FRAN CKA kawa 


najmocniejszy, najwydatniejszy, zatem 
najtańszy dodatek do kawy ziarnistej. 


Do 8—B pełnych tysck kawy złarnistej, dodaje się pełną łyżką Kawy Francka, 


w ten sposób otrzymuje się pożywną, mocniejszą, smaczn ejs 
R zdrowszą kawę jak z 4 łyżek oaii] Wiry. ejszą 


Polecuna i zawsze w świeżej jakości do nabycia we wszystkich 
handlach korzennych miast, miasteczek i wsi. 


tj Znak fabryc 
przędzy pończoch. węgłerskiej monarchii. 2079 22—? (jaw 


owych 


Ra CZYN EET: TORE FI Aponia ne e EZ pg» adna ala nad bodo zz ZEE Ea E e zr ęP W tz AREN WY! p 
z > 4 = * + "a ai (Pisa hah „1291 cala" 
Grcnaa. 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


zny dla hurtownych i detailicznych anstr. Znak fabryozny asf) 


